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Wiedeń 4. czerw ca.
K w estja regulacji w aluty, sam a w sooiJ l 

dor zaw ikłana. w ikła się coraz to b a rfz ie j w 
irakcie dyskusji przez wnioski i popraw ki, bąd 
to j u t  wniesione, bądź też zapowiedziane. Na 
jodnem  z najbliższycn posiedzeń komisji waluto 
towej zajdzie — ja k  słychać nowa kom plika­
cja, a to z powoda, że ze sirony polskiej praw dopo­
dobnie uczyniony zostanie wniosek dążący do 
zm iany przedłożenia szóstego w tym  kierunku, 
by  rządow i daną  by ła  możność p rzy sp ieszen i 
term inu podjęcia w ypłat w gotówce. O ile mi 
wiadomo, cały  ten p ro jek t opiera się na  szerolin 

, pom yślanej konw ersji rent, w ten sposób, że rząd 
em itując w alory 3 */a procentowe po kursie oko­
ło 88 za sto, zyska na procentach iyle, i i  nie 
obciążając budżetu, a więc p łacąc tę f«.mą kw o­
tę procentu co dotychczas, je d ra k z e  będzie w m o­
żności w ydania rent, na kwotę o 200 miljonów 
w yższą. T a  właśnie kw ota nżyta n* zakupno 
młota umożliwić t y  m iała szybsze podjęcie w y­
p ła t w walucie m etalicznej.

Chcąc na  razie dać czytelnikom  D ziennika  
jaśnieiszy pogląd na pojmowanie całej aucji przez 
przeciwników, zarówno ja k  i zwolenników, po ­
stanowiłem podać bez nw sg  zd a r » ■ zapatryw u 
nia dwóch w ybitnych przedstaw icieli sk ra jnych  
oboaów a m ianow icie : na razie  co do p ro jek ti 
p. Pleneru, od którego przyjęcia lewict. czyn! 
zawisłem  głosowanie za przedłożeniem . W  tym  
cela  podaję nasam przód mowę wypowiedzianą w 
kom isję walutową przez posła dr. R apaporta, 
którem u operacja przedstaw ia sit; i bardzo  po ­
trzebną i bardzo łatw ą, a następnie podam  w yja­
śnienie skrajnego  p rzeciw nika regulacji w am ty 
dr. N eu w irtta , k tó ry  ośw iadczył się z gotowością 
poinformowania mnie.

Zaczynam  od streszczenia mowy d ra  Kupa 
porta, w ypow iedzianej przeciw ko znanem u wnio­
skowi p. Plenera.

M otywa, podniesione przez paua P lenera 
przeciw uo przeałożeniom  —  rzeki dr, R rp ap o rt 
jako pochodzące cd ta k  wybitnej osobistości, 
wymagają —  zdaniem  mojem —• natycnm iasto- 
wej odpowriedzi. P rzede  wszystkiem  zw ruca się 
pan  P len er przeciw ko relacji, tw ierdząc, że spo 
sób jej obliczenia polega na faw oryzacji pewnych 
warstw i stanow i plam ę na całej akc ji.. Zdania 
tego bynajm niej nie podzielam . W e lłn g  posła 
P lenera  re lac ja  stosować się powinna do knran 
ginłduwogo w chwili w niesienia ustaw y, re lacja  
nąe proponowana przez rz<td, b y łab y  sztucznie 
■tworzoDą W istocie rzecz miała się zgoła ina- 
czej. Już  po Drremówionin w igierskiego sekre ta­

rza  stan  a p an a  L an g a , przed dwoma laty , jasnem  
było, że r»ąd n te .zasto su je  się do knrsu  chwilo­
wego, al* u  tanowi relację w edług kn rsn  prze 
uięuicgo, u Będzę, że jest to .jedynie słuszny spo 
sób obliczenia. R ząd znajduje się wobec w ierzy­
cieli sarów nc, ja k  wobec dłużników , a d ługi i 
w ierzytelności pochodzą nadto  z różnych okresów 
czasu. Zgoła inaczej m iała się rzecz  w Niem ­
czech. M ówca na podstawie źródeł dowodzi, że 
w N iem czech przyjęto k n rs  przeciętny z k ilku  lat. 
To odpow iada ty lko  prostej sprawiedliwości. Jeżeli 
poseł P len er mu wątpliwości, co do zastosowanej 
metody, to wolno mi ze swej strony zapytać, 
żali rnah  k u rsu  w roku  1890 by ł w istocie p ra ­
w idłow ym ? Jeżeli wrócim y się np. do roku  1866, 
to spotkam y tam  tah że  kurs 18.97.

D alej, ja k o  drugi powód, dla k tórego p rzed­
łożenie w yw arło Wrażenie niekorzystne, cytuje p. 
P lener okoliczność, że już  teraz oznaczono reia  
cję, co zdaniem  jego, nie było potrzebne. Ależ 
regulacja, . Pauow ie, stanowi część in tegralną 
orgunrzm u tych  przedłożeń. P rzedłożenia ustana­
w iają przsdew szystbiem  w p row aJ.en ie  waluty 
złotej i pozwolenie dowolnego w ybijan ia złota, 
nie zaś podjęcie w y p łat w gotówce. W ypłaty  
w walucie m etalicznej w tedy  dopiero m ają być 
podjęte, a ied y  nietylko państwo, aie i lad  rozpo­
rządzać będzie dostateczną ilością złota. Jeżeli 
liczym y się z napływ em  złota, m asim y w szakże 
oznaczyć re u c ję

D alszym  m otyw em , k tóry  spowodował nie­
korzystne w rażenie przedłożeń, ma byó niezado­
wolenie w ierzycieli z powoda oznaczonej relacji. 
N a to  pytam  przedew szystkiem , jak ie  właściwie 
ciężą p* państw a zobow iązania? D zisiaj srebro 
notuje 39 — 40 pensów, a jeżeli my płac.m y 
51, to z całej siły  protestow ać m usimy przeciw ko 
insynuacji, jakoby śm y ukrócali praw o w ieizy  
cieli. A czyż Bresztą w istocie za g ran icą  za rzu ­
cają nam tak ie  ukrócenie ? Gdzie i w ja k . spo 
sób objawiło się to zapatryw anie zagranicy ? 
^  szakże w kursie rent, bo ten stale się 
podnosi.

Poseł P lener zarzuca d a l i, że regulację 
w _ uty rozpoczyna się od obniżenia wartości 
w  a ,nej m onety i dziwi £e rzad stara  się o 
obniżenie wartości austrjackiego guldena, k tó ry  
w szakże stanowi anstrjack i zapis d ługa państwo- 
w«6°- zw raca uw agą, że f ulden jest
ty lko środkiem  płatniczym , nie Zuś dm g.em  pań­
stwowym. G dyby gulden w istocie by ł zupisem 
długu  państwowego, ,0 i ren ty  m usiałyby pójść 
tą  samą drogą, podczas gdy  szacowania giełdo­
w e dowodzą, że ren ty , a bilety państw ow e, to 
dw a z g runtu  różne pojęcia. W ypow iadanie po 
dobnych zdań w tein miejscu, działać musi nie­
korzystnie na anstrjack i kredy! państwowy.

P eseł P lener gani dalej okoliczność, że w 
przadłożeniach nie ustanowiono term inn do pod 
jęcia w ypłat w w alucie m etalicznej. A leż nap ie­
ranie na podjęcie w ypłat w gotówce, znaczy 
przyspieszenie zaknpna złota, a przez tak ie  przy~-
?nł^Sjenie /. u‘e mo6łaJ?y cała  regnlacją , w a­
lu ty  doznać zachw iania. Żałow ać muszę, jfe  wy-
f  ono wątpliwości co do rzeczyw istej chęci

rządu  przeprow adzenia tej regulacji. Twierdzono, 
ie  złoto nie napłynie. Czyliż m am y ty lko p o ­
życzać zło to? M amy w szakże długi handlowe, 
a d łużnik  raczej zapłaci w złocie, aniżeli kupi 
drogi weksel. J a k  m ożna tw ierdzić, że nasz 
gulden nabiera coraz to większej wartości, a ró ­
wnocześnie "ie  w ierzyć w napływ  z ło ta?

W y raża ją  jednau  zdanie, że złoto, jeżeli na­
płynie, to też natychm iast odpłynie i podrożeje 
i że stosunki nasze nie pozwolą na zatrzym anie 
złota. W  tym  razie znów oponenci stoją sami z 
sobą w sprzeczności. M amy korzystny  bilans 
płatn iczy, nie nlega więc wątpliwości, że zdo­
łam y złoto u trzym ać i że takow e nie podrożeje.

Mojem zdaniem  — pesym izm , przem aw ia­
jący z tych  wątpliwości, jest zastarzały  i dziś już 
bezpodstaw ny. A nstrja dziś ma praw o do lepsze­
go k redy tu  i na lepszej o niej opinji. A pytam  je- 
s z c ie : czy m ają podstawę obawy pana P lenera , 
że na w ypadek  zaw ikłań  politycznych papiery  
anstrjack ie  tak  bardzo nisko by spaść m usiały ? 
Żaliż dzisiejsza A ustria  da się porów nać z Au- 
strją  z roku  1866, albo z czasów wojny wło­
skiej ? Czyliż me stoimy zgoła inaczej pod w zglę­
dem aljansów i siły zbrojnej ?

Jeżeli to wszystko rozważę, dochodzę do 
pi zekonania, że złuto napłynąć musi, przedtem  
zaś nie wolno jest podjąć w ypła t w gotówce. 
W  tem  właśnie widzimy najlepsza stronę p rzed ­
łożenia. Czyliż mimo to w szystko potrzebne są 
jeszcze gw aran  je  dla ndow odnien:a powagi na­
szego przedsięw zięcia? W obec kogo potrzebne 
sa  te gw arancje  ? Wy konanie przedłożenia jest 
obow iązkiem  rządu, zaś uchw alenie p rzyszłych  
nsiaw  rzeczą parlam entu. Nie m am y zatem  z a ­
ufania do rządu , ani do nas sa m y c h ; jakżeż 
m am y spotkać się z zaufaniem  za gran icą  ? Z 
ty tu ła  „gw arancji" nie zgodziłbym  się na żadną 
m odyfikację przedłożeń. W ed łu g  p ro jek tu  pana 
P lenera, należałoby wszystko złoto sk ładać  w 
b an k a , podnosić stam tąd srebro  i za tegoż po­
mocą w ykupyw ać bilety paistw ow e. Nie sądzę, 
by to przyczynić się mogło do stabilizacji w a­
lu ty . Zam iast biletów, dostalibyśm y polledniej- 
saej wartości m onety srebrne, a przytem  n araz i­
libyśm y się na  n tra tę  srebra , potrzebnego na 
w ybijanie koron Cóż będzie, g d y  tym czasem  
cena sreb ra  w A m eryce się podniesie? Nadto, 
dla w ykazan ia  tego projektu , po trzebaby  innego
zupełnie u k ład u  z opodobnie p .
P len er, k tó ry  stanowczo ośw iadczył, że przy 
swym  projekcie obstanie, odpowie w krótce n a  
powyższe zarzn ty , podniasione przez d ra  R apa­
porta.   Achn.

Uroczystość sokolska.
Lwów 4. czerw ca. 

Prz/jazd  gości.
Na godzinę 7. zapow iedziany b y ł p rzy jazd  

braci Czechów osobnym  pociągiem i K rakow ian, 
tudzież innych drnżyn sokolskich. Tym czasem  
jaz od 4. do połndm n zaczęły się grom adzić 
tłnm y publiczności tak  ua dw orca kolejowym, 
jak  i obok na w yznaczonym  placu powitania... 
T utaj „Sokoły" lwowscy wspólnie ze stryjskim i, 
u tw orzyli kordon dokoła p lacu ; część kordonu 
tworzyli członkow ie k lnbn  cyklistów : Sztandary  
„Sokołów" lwowskich i stry jsk ich  ustawiono w 
porządku. U w stępu do tego ogromnego koła, 
przy bram ie tryum falnej, ustaw iła się z jednej 
strony kapela  „H arm onii" lwowskiej, z drugiej 
chór złożony z K ółka  śpiew ackiego „Sokołów" i 
z członków tow arzystw a „Echo". Chórem  uałym  
dyrygow ał p. M. Sołtys. W  środku  placu powi 
tan ia  ustaw iono także mównicę, z której w ygło- 
-ić miano naerępnie mowy powitalne. Po za k o r­
donem  sokolskim  zajęły  m iej.ca p^nie, z przy- 
gotowanemi zapasam i kw iecia, ażeby niem zasy­
pać m iłych sercu gości z k r t j a  koreny  św. W a­
cław a.

O goas. y. w ieczorem  w jechał pierw szy po­
ciąg wiozący Sokołów tarnow skich, ostrowskich, 
w adow ickich, podgórskich. Sokołów tarnowskich 
w liczbie 73 prow adził p. K eser, sz tandar niósł 
p. Chylew ski; ua czele 15 Sokołów w adowickich 
szedł p. B nkow ski z chorążym  p. W ilczyńskim ; 
Podgórz w ysła ł 24 członków, k tórym i dowodzi 
p. Sworzeniowski, sztandar niósł dr, Kwieciński. 
Publiczność p rzy ję ła  Sokołów grzmiącemi okla­
skam i. H arm onja g ra ła  „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła". Zaledw ie oni zdołali się ustawić w szere­
gu  nad jechał d rag i pociąg. To K ołom yja i S ta­
nisławów! Z  Kołomyji p rzybyło  30 Sokołów pod 
kom endą p. M ianowskiego, a sztandar nióbł p. 
H auser. Stanisław ow skich Sokołów stanęło e 
Lwowie 64 z naczelnikiem  p. św iątkiew iczem  
i chorążym  p. Chowańcom.

Pociąg, U ń i /  p rzy b y ł o godz. 7. min. 30, 
przyw iózł Sokołów tarnopolskich w liczbie 38 
(naczelnik dr. Zgórski, chorążj dr. T rzcieniecki), 
złoczowskich z p. Ziółkowskim i chorążym  p. 
Jędryśk iem , oraz 7 Sokołów brodzkich  * p. Tro- 
lanem  ua czele. O krzyk i nici ustaw ały, entuzjazm  
w zra tta ł z każdą  chwilą. I  znowu upłynęło  mi­
nut 15, zanim p rzyby ł pociąg z Sokołem  prze­
m yskim  piow adzonym  przez pp. prezesa d ra  
Tarnaw skiego i naczelnika Saw ickiego z chorą 
żym  p. M ajsnerem . Sokołów przem yskich p rzy- i 
było 60. T ym  sam ym  pociągiem przyjechali So- ' 
koły  rzeszowscy w liczbie 24. Tym i dowodził 
p. Stanisz, sz tandar niósł p. L ew icki.

Za krakow skim i Sokołam i szli W ielkopola­
nie z p. C hrzanow skim  na czele, a sztandar ich 
dzierży ł p. Kociołkowski. Tutaj reprezentow ani 
byli Sokoły z Szam otał, Innow rocław ia, a p rzy ­
łączyli się do nich delegaci z Sofji.

W dalszym ciąga rozpoczęli m arsz przy 
odgłos-e swojej m uzyki strażackie j Sokoły z No­
wego ńąoza w liczb.e 40 z p. K rupskim  ua czele 

z chorążym  p. Dzię.iiołowskim, dalej szli d e le ­
gaci z Jarosław ia  (6) pud dowództwem p. G ra ­
bowskiego, za nimi postępował S )k ó ł z Ł ań cu ta  
(.1^ członków) z p Szpunaiflm , Sokoł sanocki 
(7) z p. B iega na czele. W reszcie członkowie 
tow. gim nastycznego „Sokół" w Pleszewie. T ych 
ostatnich przyby ło  5 pod kom endą p. W ere 
szczyńskiego

N areszcie ozwi ły  mę sygnały  kolejowe, 
zw iastujące przybycie pociągu z Czecham i. Ocze 
kiw ano icb z przyspiebzonem  tętnem  serca — a 
gdy pociąg hncząc i sapiąc w padł na peron, 
ozwało się grom kie „N a zdai !“ za które Czesi 
k łan iając  się z wagonów i w ołając naw zajem  
„N a z d a r !“ dziękowali P rzyby ło  ich tym  po 
ciągiem przeszło 150 pod dowództwem starosty 
„Sokołów" pragskich  dr. Scheinera, starosty  
„Sokołów" hrudim skicli p. dr. P ip icha i p. dr. 
V yszeka. Sztandaru niestety nie mogli rozwinąć... 
Po krótkie! chwili z dziwną sprawnością u szy ­
kowali się do m arsza, i znowu w„ród grom kich 
okrzyków  dziarsko w kroczyli w koło powitalne. 
K apela  „H arm onji" zag ra ła  m arsza „Sokołów"; 
i  piersi zgrom adzonych już dotychczas drnhów  
ze w szystkich stron k -a jn  naszego wzniosło się 
grzm iące „Na zd a r!"  — a z pierw szych rzę 
dów pań posypały się bukiety  pod nogi sokolej 
braci z nad W ełtaw y. Powitanie byłe gorące.

Czescy „Sokołowie" w podobnych strojach 
do naszych, z w yjątk iem  krótszej nieco kurtk i i 
czapki czarnej okrągłej ; mimo znużenia d ługą, 
dwnuniown drogą wśród skw ara  słonecznego, 
w yglądali świetnie. N a tw arzach  icb m alowała 
się sym patja i zapał Eerdeczny. Po uciszania się 
okrzyków , chór śpiewaków naBzych nu powitanie 
Czechów zaintonow ał „Pisen sloyann" (Pieśń 
Słowian) i K n a lla : „Slovan“.

N astępnie uszykow ały się wszystkie drużyny  
w ten sposób, że na czele, p rzed  trybuną, u s ta ­
wiono Czechów, za nimi stanęli K rakow ianie itd . 
T rybunę okrążyli choiążowie w szystkich diUżyn. 
T u  nadm ieniamy, że. s tan dar  IwowBiriaj hrm -l

W spaniale przedstaw ili się Sokoły k rakow ­
scy P rezes d r Styczeń przyw iózł ich 160. 
S ztandar dzierży ł p. M ądrzykow skij K rakow ianie 
przyjechali z m uzyką „H arm onji." W chwili gdy 
weszli do k o la  powitalnego L woyi ianki obsypały 
synów grodn K rakusa  istnym  gn .dem  kwiatów. 
Rozległy się ok rzyk i „czołem" -  „niech ż y ją .1 
M uiy k i g ra ły  krakow iaka.

kolej niósł p. K rzyżanow ski. Po zniknięciu osta­
tnich tonów pieśni czeskiej w ystąpił na trybnuę 
członek W ydziwia „Sokoła" lwowskiego, dr. 
D ziędzieiewicz, k tó ry  oerdecznemi słowy powitał 
braci Czechów i resztę drnżyn i rozw inął p rzy  
tej sposobności znaczenie idei sokolej.

Na powitanie odpowiedział w imieniu Cze­
chów dr. Pipich. Z nakom ity mówca, poseł du 
sejmn czeskiego, w mowie pełnej zapału, grzm ią­
cym, im ponującym  wygłoszonej organem , po cze­
sk a  rzek ł, że brać czeska p rzy b y ła  dzielić ra­
dość braci polskiej, z powodn srebrnugc jub ile­
uszu założenia „Sokoła lwovrskiegou.

P rzybyliśm y — mówił — przynieść wam 
pozdrowienie od Indu czeskiego, połączonego 
z wami braterstw em  plem iennem  i ołngiem  cier­
pieniem Dziś łączy nas nadtc wspólna idea p ra ­
cy narodowej i pragnienie odzyskania sił, ba 
przez nie odzyskam y daw ną sławę naszych b ra ­
tnich narodów !

T u  mow^y p rzerw ały  grzm iące okrzyki: 
„Na zdar!".

Po cbwili ciągnął mowua dalej swym potęż­
nym głosem, dom inującym  uad kilkunasto tysię­
cznym  tłum em : Dzisiejszy dz<eń radośuy na za ­
wsze u tkw i nam  w pam ięci i bądźcie pewni, że 
obowiązkowi bra terstw a zaw sze wierni pozosta­
niemy. Jesteśm y bowiem „Sokoły", a Sokół za 
hasło swoje gotów poświęcić wszystko, nawet 
życie, gdy  tego będzie potrzeba D ziękuję i po 
zdraw L m  was nawzajem  hasłem  Sobolem: „Swo­
boda, równość i b ra te .s tw o ! Na z d a r!"

Mowa dr. P ipicha, której zaledw ie krótkie 
streszczenie podajem y, w yw arła nieopisane w ra­
żenie, w yw ołała zap a ł niesłychany. To też okrzy­
kom „N a z d a r ! 1 nie było końca. Mówcę obsy­
pano kwiatami, a m łodziutka panna Iren a  Krów- 
ezyńska, có rka  przezacnego prezesa naszego, 
w ręczy U  p. Pipirhow i w epaniały bukiet.

W reszcie słowo bratniego powitania od b raci 
W itlkopolakiej w ygłosił p. Chrzanowski, im ie­
niem „Sokoła" poznańskiego. G łówny n ąciik  w 
przem owie swej położył na to, że Sokoły wiel­
kopolscy oczekują od naszych ciepłego uścisku 
bratniej dłoni i słown otuchy do wytrwania w  
ciężkich, bardzo ciężkich w arunkach .

Po tem pow itaniu uszykow ały  się drużyny 
Sokole w pochód k u  m ir stu. N a czele postępo­
w ała kapela  „H arm onji" —  następnie szli u szy ­
kow ani czw órkam i „Sokoły" czescy, d a le j .k ra ­
kowscy ze swoją m uzyką i rozw iniętym  sztan­
darem , potem inne d rn ty n y  również z rozwinię- 
temi 'thurągwiam i, a długi łańcuch  zam ykali 
„Sokoły lwowscy. T łum y publiczności, które 
zalegały  ca łą  drogę od dw orca aż do budynku 
szkoły przem ysłow ej, w itały m iłych gości cią­
giem . okrzykam i „N a zd ar!"  „Czołem !" „W i­
tajcie !“ ...

W  pochodzie czeskiej braci zw racała  po- 
Wozechnu uw agę prześliczna „Sokolica" czeska, 
m łodzintk 1 dziew eczka w stroju sokolim, k tóra 
postępow ała ua czele jednego z oddziałów. W i­
tano ją z praw dziw ym  za:hw ytcm .

O gadzinie trzy  kw adranse na 9. wieczorem 
stanął pochóa przed  szkołą przem ysłow ą i tu 
nastąpiło  rozkw aterow anie gości w edłng ułożo­
nego program u.

W ieczór o godz. w pół do 10. n ad e iz ły  do 
Lwowa aw a pociągi z Kraków.--, k tórym i p rzy ­
jechało 18 Sokołów, a m ianow icie: 5 z Rzeszo­
wa, 6 z Jarosław ia, 3 z K rakow a i 4 e Ł ańcu ­
ta, — w szyscy w strojach sokolich. N adto  p rzy ­

jechało  2 Sokołów z P rag i: pp. Zawoj i R ako- 
w sky, oraz z Poznam a p M alicki. P rzyby li b ra ­
cia Sokoli opowiadali nam , że w Rzeszowie p rzy ­
ją ł  ich mową pow italną p. A rw ay; w P rzew or­
sk a  przyjęto ich w ystrzałam i z możdzierzów, 
zaś w Jarosław iu p. Ja h l i panie z bukietam i 
przybyli na dworzec dla powitania Sokołów.

Po godzmie 10. w ieczór p rzybyli pociągiem  
kurjersk im  Sokoli bukow ińscy w liczbie 20 ze 
swym naczelnikiem  p. E lsterem  na czele; 10 So­
kołów ze Stanisław ow a ze pwym naczolnikiem  
L angham erem , oraz 4 druhów  z Kołom yi

Pociągam i tym i p rzyby ło  również wiele pań. 
N a peronie oczekiwali gości lwowscy „Sokoli" z 
m uzyką „H arm onji." B ukow ińscy „Sokoli" roz­
winęli swój p iękny sztandar, a  lwowscy „So­
koli, sformowawszy się w piątki, p rzy dźw iękach 
„H arm onji" w yruszyli o 10*/, do mius>ta. W iele 
osób p rzy b y ły ch  z prow incji, oraz lwowskich, 
oczekujących na peronie, tow arzyszyło tem a p o ­
chodowi

Um ieszczone na pierwszym  m iejsca progra- 
irn  „Z ebranie  w ogrodzie miejskim 1 nie powio­
dło się. W yobraźm y bowiem sobie tak i obrazek 
t. z. ronda w ogrodzie m iejsk im : Oto na dług« 
przed pojawieniem aię gości sokolskich, w szyśfce, 
ale to literalnie w s z y s t k i e  s t o ł y  i k r z e -  
s łja w calem  rondzie zajęte b y ły  przez nie­
przeliczoną rzeszę .zraelickiej publiczności, k tó ra  
przypuszczała zapew ne, że za 20 ct. wstępu, 
oprócz prodnkcyj orkiestralnych z „Cava- 
lerii", obaczy także  jakieś popisy gim nastyczne, 
czy coś w tym  gaście .. To też, gdy  około godz. 
10. stradzeui podróżą goście — stosownie do 
program u —  zacięli nap ływ ać do ogrodu, nie 
znaleźli dla siebie a n i  j e d n e g o  m i e j s c a  d o  
w y p o c z y n k u .  O. tem, aby  dla gości, znużo­
nych  da leką  drogą w dzień skw arny , ustąpić 
trochę m iejsca, o tem nikom u ani zaśw itało w 
głowie. N aturalnie trudno  uakazaó kom uś, kto 
za  WBtęp zapłacił, aby  miejsca swego ustąpił 
— zwłaszcza g d y  ten ktoś w yobrażenia nie ma 
o zw yczajach, panujących w cyw ilizow anym  
świecie.

Spodziewają się dalszego napływ u gości 
pociągami porannym i,

Ruch w mieście trw a ł do późnej godziny.
D odać winniśmy, że w K rakow ie obdaro­

wano Sokołów  odb itką w spaniałego wiersza 
A ąnyka który opiew a:

Do iots ̂  Iracia Sokoły!
Rozwińcie skrzydlate hufce,
Gdzie blask jntrzeuki wesoły,
Tam dążcie w swojej wędrówce,
Do ciał i duchów rozkwitu,
Do pełni ludzkiego bytu i
Zatoczcie nad naszą ziemią 
Słonecznych polotow kręgi,
I  budźcie łych, którzy drzemią, 
Hasłem wskrzeszonej potęgi,
1 tckuijcie ożywcze moce 
W smutne dziedzictwo sieroce.

Z uczuciem szlachetnej dumy 
prowadźcie, o przewodnicy! 
Zwątlone, skarlałe tłumy 
Do czystej życia krynicy.
Aby się rzesze napiły 
Z źródeł młodość: i siły.

Niech potężnieją ramiona !
Niech się rozra ta szeroko 
P ierś silną wolą natchniona,
A męstwem zapłonie oko, 
Cielesna niemoc niech znika,
Z nią nędzny dach niewolnika!
Z fizycznej tiły wykwita
Sił wyższych czynność społeczna,
I  mądrość w środki obfita,
I  miłość Judzi słoneczna,
I  wielk ch poświęceń zdolność 
Za wiarę, ojczyznę, wolność.

Więc naprzód, wierna drużyno,
W świetlanym kąp się błękicie,
A dla tych, co mirnie giną 
Chcąc nowe wywalczyć życie,
Z niezłom ną wolą po^t. nów 
Przem ienić karły w tytanów ! E L y .

Lwów 6 . czerw ca.
aam e niebo zdaje się sprzy jać  naszym  dziel- 

ttyiu Sokołom i uśm iechać do nich radośnie. 
W  niedzielę pogoda b y ła  przecudna. W  ponie­
działek  zbndził Lwowian ran ek  ch łodny  a niebo 
przysłoniły  lekkie oponj chm ur, ja k b y  -właśnie 
na życzenie Sokołów, bo tak a  pogoda i chłód, 
sp rzy ja ły  znakom icie ćwiczeniom gim nastycznym , 
k tóre  przy skw arze słonecznym  m nsiałyby  i d la  
Sokołów i dla publiczności być  wielce .m żące. 
Od wczesnego ran k a  zapanow ał w m ieście ruch 
niezw ykły , a wśród odświętnie w ystrojonej publi­
czności przesuw ały  się g rupy  Sokołów, „pieszą- 
cych bądź do świątyń Pańsk ich , bądź km roz­
m aitym  widzenia godnym  gmachom i insty tu tom , 
celem ich zwidzenia. N ajliczniejsze jed n ak  zastę 
py drnżyn  sokolich zarówno naszych  ja k  i po­
b ratym czych  czeskich, pospieszyły pieszo, i do­
rożkam i na boisko gim nastyczne za park io ru  K i­
lińskiego.

Próba ćwiczeń na boisku.
Po godzinie ósmej zeb ra ły  się na boiska 

zastępy sokolskie b iorące udział w ćw iczen iach  
jubileuszow ych. T ry b u n y  zajęła dość l ie rn a  pu­
bliczność. Ćw iczenia rozpoczęły się o ;fodz. 9. 
Pierwsi wystąpili członkowie K ó łka  śpituwacko- 
gim nastycznego nauczycieli szkół ludo wy jh  lwo­
wskich pod kom endą p Denara. B y ło  11> ćwi­
czenie z maczugam i. P róba w ypad ła  barefizo do­
brze, Nastąp,!., ćw iczenia wolne, w  K tórych 
wzięło udział 6 0 0  Sokołów a m iędzy ty m i 60 
Czechów. Kom endę odjął naczelnik  lw ow skiego  
„Sokoła" p  D urski, k tó ry  z ustaw ione) ti jrbn iiy

daw ał znaki. Sokoły ćwiczyli w nbraniach so­
kolskich, jednakże bez czam arki. Ćwiczenie po 
w tarzane k ilka razy  ndało się bardzo dobrze. 
Zw roty w szystkie w ykonyw ano z dziwną p recy ­
zją, a widok ja k i się p rzedstaw iał publiczności 
z ruchów sześciu zastępów w czerw onych koszul­
kach  sokolich, by ł rzeczyw iście bardzo malowni­
czy. Szczegółowy opis ćwiczeń pozostawiamy do 
spraw ozdania z popołudniowej uroczystości.

Podczas próby gim nastycznej przygryw ała 
„ H a r m o n j a  l w o w s k a "  a nądto dla urozm a­
icania g ra ły  „H arm onja" k rakow ska i kapela  
s trażack a  z Nowego Sącza.

Zwiedzanie miasta.
P róba  ćwiczeń jubileuszow ych skończyła się 

bardzo  późno, gdyż zastępy sokolskie powróciły 
i o  m iasta dopiero o godz. 12. min. 15. W obec 
tego na zwidzanie m iasta pozostało naszym  go­
ściom bardzo m ało czasu. Podzieleni na m atę 
g rapy , zwidzali muzeum  D ziednszyckich, Osso­
lineum, B azar krajowy , gm ach K asy oszczędno­
ści i Politechniki.

W  gm achu sejmowym otwarto na oścież 
głów ną bram ę (co się dzięje ty lko podczas obrad  
Sejm u). Goście zamiejscowi zwidzali grupam i 
salę sejmową, w ielką salę recepcy jną, gdzie wisi 
obraz „Unji lubelsk iej", oraz salon recepcyjny  
m arszałkow ski z portretam i m arszałków . B liż­
szych szczegółów udzielali zw idzającym  urzę­
dnicy W ydziału  krajow ego, oraz Sokoły lwowscy.

W ystaw a sztnk p ięknych na przyjęcie So­
kołów przystro iła  się świątecznie W szystk ie  sale 
p rzybrane kw iatam i, kobiercam i, posadzki od­
świeżane; pierw szy pokój, w którym  jedno  jedyne 
okno m ało przepuszcza św iatła, oświetlono sztu­
cznie gazem. T a  zawieszono znany  obraz „ F a l 
da prorokini", „E rich tjow ską sagę" R oletschka 
(Czech) itd. N a postum encie ue-tawiono piękny 
biust kobiecy d łu ta  Gujskiego. Nie brak  także 
akw areli Ju lju sza  K ossaka. W  następnej sali 
oglądam y dw a obrazy M atejki „Św K inga" 
i „Piotr D unin, w prow adzający Cystersów  do 
Polski". Je s t również śliczny obi-»z S iem iradzkie­
go „C hrystus i S am ary tan k a" . P iękne te płótna 
zaw dzięcza rep rezen tac ja  uprzejm ości Jerzego 
hr. Dunina-Borkow skiego, którego są własnością. 
D alej w idzim y tu  obraLy pędzla S tyki (portret 
rek to ra  P ię tak a ), Batow skiego (portret kobiecy), 
S tachiew icza „Pochód na  S yb ir" , G rochow skie­
go „Ż ydzi", Popiela (M ojżesz). P raw ą ścianę 
zajm uje wielbi obraz hiszpańskiego a rty s ty  J .  
G raneia „P rzerw any  pojadynek". Z w rac i także 
uw agę Czechów obraz pędzla ich ziom ka Y e k a  
„Śm ierć św. W acław a". Z  rzeźb  m am y piękną 
„Venu9“ B a rą c z t i jego  „Stndjum ", k tóre  na 
tle zieloności i kw iatów  bardzo ładnie  się p re ­
zentuje.

T rzecią 1 czw artą  salkę (ta  ostatnia bardzo 
gustow nie udekorow ana) w y p e łn ia ją : k ra job razy  
H arasim owicza i Popiela, S tasiaka „Przed śio 
bem ", M alczewskiego „Janko  m uzykant", W ach t 
lówuej (portret), M akarew icza „D ziew czyna ła ­
szcząca k u k u ru d zę" , Batow skiego p»steL („Pod 
polskim znakiem "), akw arele  F a ła ta , S tachiew i­
cza „Sw. K rzysztof-, gw arze D ębickiego, ak w a  
rele C zesław a Jankow skiegc itd.

Pnblic&ność cd sam ego ran a  bardzo tłnm nie 
zw idzała w ystaw ę. Ścisk, zw łaszcza około połu­
dnia by ł ta k  wielki, iż trudno  się było  p rzec i­
snąć. Zauw ażyliśm y wiele osób z miejscowego 
h ig M ifu . M iędzy innym i zwidzi! w ystaw ę książę 
m arszałek  Sanguszko.

B rać  sokolska m ia ła  wstęp wołny od 
opłaty. U rządzen ie  w ystaw y powszechnie się po 
dobalo.

Bankiet na cześć Wielkopoian.
Grono osob, rek ru tu jący ch  się z zaw odu 

dziennikarsko literack iego  postanow iło w niedzie­
lę wieczór nczcić gości w ielkopolskich, przyby 
ły ch  ua zjazd Sokołów  skrom ną uczTą. Od po­
stanowienia ó.. w yprow adzenia w czyn , potrzeba 
było  tylko k ilko  godzin cza“a, a ju ż  wczoraj o 
godz. 1. w południe w sali K asyna miejskiego 
zasiadło do Ł»ołów 150 osób. W ięcej nie bvło 
dla tego, —• chociaż zgłoszeniom nic było  koń­
ca — gdyż liczba osób^m nsiała być z góry  o- 
graniczoną.

W ielkopolanie p rzyby li w kem  plecie, nadto 
w szyscy brach ze Szląska oraz z Czechów pp. 
dr. P ippich , dr. E dw ard  B aśty rz  z Lonn, Re 
gal, \ r a t i s la v  C erny, R yba i E m il Vasićen, n a ­
stępnie wielu Sokołów  polskich z prowiucji i ze 
Lwowa.

P r /e d  rozpoczęciem  uczty, goście z W ielko­
polski zgrom adzili się w m ałej salce kasynow ej, 
gdzie córeczka pp. Edm Riedlów  w ręczyła im 
p iękny  bukiet o szarfach narodow ych, z n ap i­
sem.: „O d działwy polskiej we Lwowie, dnia 
6. czerw ca 1892 —  W ielkopolanom ".

Podczas bankietu  przygryw ał* m uzyka 30 
p p. pod kierunkiem  swego kapelm istrza R oIIł , 
a za niestrudzoną działalność należy jej
prawdziwa w dzięczność ze strony biesiadników  
za co też hucznym i oklaskami b y ła  Co chwila, 
nagradsaną.

P ierw szy przem ów ił d r. P o m i a n o w s k i ,  
jako prezes kasyna m iejskiego, k tóry  powitał 
zeb ranych , wznosząc toast na cześć wszystkich 
gości.

D r .  W ładysław  D u l ę b a  wzniósł z kolei 
toast na cześć W ielkopo lan , którzy w alcząc na 
kresach  z g^rm anizm em , trzym ają dotąd wysoko 
s z ta n d a r  narodow y i mowy ojczystej {hue&nc 
oklaski i o k rz y k i : „ n i e c h  n a m  ż y j ą !  n a  
z d ra r  ! )

D r  L  i i i  e n  wzniósł następnie toast na 
cześć kobier w ielkopolskich. (O klaski ponounp.)

P ’ W ładysław  B e ł z a  w ygłosił następnie 
■wój w iersz:
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Na sdar Wam Czesi! na zdar Wam, którzy 
Nu starci losów wichury,
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Za godło wasze, wśród życia burzy,
Sokole wzięliście pióro!

Runęły wasze zastępy dzielne,
W zapasach pod Bisłą górą...
Lecz to co było w Was nieśmiertelne,
Do bytu wskrzesiło pióro!

Płomień wam zniszczył rozumne księgi,
Naród pod krwi padł purpurą:
Cóż was do dawnej wiodło potęgi ?
Oto pieśń wieszczów i pióro.

A gdy nam łany wydarto własne,
I w otchłań pchnięto ponurą:
Z husarskich skrzydeł wzięliśmy jasne,
W przyszłość wiodące nas pióro.

Niechże tam w błękit — wyżej a wyżej,
Gdzie wdność płonie za chmurą:
Jak tu  ramion lot skrzydeł chyży,
Wolne unosi nas pióro I
Szalone oklask i i w o łan ia : „na z d a r !“ — 

w skazyw ały , z jaka sym patja  pow itany został 
ten  w iet-sz:

N astępnie dr. K o z i e r o w s k i  wzniósł w 
języku  czeskim  toast na  cześć Czechów, którzy 
z ta k ą  ziłą bronią każdego  kaw ałk a  swej ziemi 
rodzinnej i swej mowy ojczystej. N astępnie w y­
raz ił mówca przekonanie, że 100 milowa odle­
głość, ja k a  dzieli Czechów od Polaków  zniknie, 
a zbliżenie w yw oła praw dziw ą i serdeczną b r a ­
te rsk ą  wspólność na zaw sze. (Czesi z rozczu­
leniem dziękowali mcwcy za ten toast, a gromkie 
okrzyki: .N a  zdar, potw ierdzały wpowiedziane
słowaV)

D elegat m iasta p. M i c h a l s k i  wzniósł na­
stępnie toast na cześć braci Szlęzaków  (huczne 
oklaski).

P. C h r z a n o w s k i  z Poznania, wzniósł to­
ast na cześć m iasta Lw ow a, k tóre  ta k  gośćcin- 
nie ; rzyjęło  sw ych b raci W ielkopolan.

D r. P  i p p i c h (Czech) w dłnższem  p rze­
mówienia, przeryw anym  ustaw ieznie oklaskam i, 
dziękow ał Polakom  za serdeczne, b ra te rsk ie  
i szczere przyjęcie, jakiego Czesi ta ta j do­
znali. W spom niał następnie o A dam ie M ickiew icza 
w ypow iadając zdanie, że Polska m aiąc tak ich  
wieszczów zginąć nie może Czesi chcą  się od­
w zajem nić za  tę  gościnność, jak iej ta ta j doznali 
i w tym  celu zam ierzają  w przesław nym  K ra ­
kowie złożyć w ieniec na grobie Kościuszki, jak o  
hołd przynależny  Polsce. ( ( th e zn e  i  długotrwali 
oklaski). Z akończy ł toastem  na cześć w ielkiej, 
sław nej i zjednoczocej Polski. (Ponowna 
oklask*).

P. R y b a  (Czech) po polsku wzniósł toast 
na cześć wzajem nej miłości bra orskiej Polaków 
i Czechów.

P. M i c h e j d a  ze Szląska, dziękow ał P o la ­
kom  za pomoc ja k ą  ofiarują Szlęzakom  w cela 
a ła tw ien ia  im w alki z wrogiem . Toast ten  b y ł 
najpiękniejszy ze w szystkich, ale z łatw o z ro ­
zum iałych względów .. go ni i podajem y w c a ­
łości. W zniósł w końca  toast na  cześć polskiej 
braci, k tó ra  w każdej dobie nie zapomina o 
S zlęzakach . ( Huczne oklaski).
£  D r. J e n d l  wzniósł następnie toast w imię 
n ia  Polaków  i Czechów na  cześć nieobecnej 
L itw y  i K rólestw a Polskiego.

D r. B a ś t y r z  (C zech) w spom niał następnio 
o historycznej łączności oba narodowości, t. j. 
Polaków  i Czechów, w ykazując, iz m ejedn. k ro ­
tn ie  h istorja w skazyw ała  nam, że Polacy i Czesi 
powinni byli pod jednym  królem  być połączeni, 
a  wówczas by liby  się stali najpotężniejszem  i ni- 
ozem nie zwalczonem  państw em  w Europie. J e ­
rzy  P od iebra t pozostawił n im  testam entem  w 
spuścińnie, że Polacy byli jedyny  u  narodem , 
k tó ry  zawsze wiernie t cchow yw ał Czechom p rzy ­
jaźń . Polakom  na zd a r! (Huczne oklastct.)

D r. P o m i a n o w s k i  wzniósł następnie 
to a s t:  „K ochajm y się!*

D r. W ład . D u l ę b a  poruszył szlachetną 
m yśl zarządzenia  sk ład k i na rzocz „M acierzy 
szląskiej “ i „D orna narodow ego'' na  S zląska.

M yśl tę  powitano z wielkim  zapałem  i w j e ­
dnej chwili zebrano na pow yższe cele kwotę 
236 zł. 07 ct. i 10 m arek , k tóre  wręczono zaraz 
p. M ichejdzie z C ieszyna.

Pi zy jednym  k a  stołów zaagitowali Czesi, 
ab y  w prow adzić u  nas sposób centowego zb iera­
nia sk ładek , p rak tykow any  a  nich na rzecz 
M acierzy czeskiej „za zap a łk itt —  stół ten  za­
b ra ł 2 zł. 50 ct. W ięcej ja k  1 cen la  nie wolno 
b j ło  aaw ać. W inniśm y ta ta j jed n ak  stw ierdzić, 
że Czesi pierwsi pospieszyli ze sk ładkam i zna- 
czniejszemi na rzecz szląskich instytucji.

P . M i c h < j d a podziękow ał w serdecznych  
słow ach za  ta k  ho jną ofiarę.

W końca  p. Ć z a p e l s k i ,  jeden  z aranże­
rów ban k ie ta , podziękow ał zarządow i k asy n a  
m iejskiego za ażyczen ie  lokalu.

N a  tern zakończy ła  się o godzinie 4. po 
p o ładn ia  ta  p iękna uroczystość, z k tórej w szy­
scy w ynieść m asieli ja k  najm ilsze wspomnienie.

k T i O N I l i a ”
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Nekrologja. Franciszka z Kostorkiewiczów W e- 
s o ł o w r k a ,  zmarła w Tarnowie d. 1. bm. w 46 
roku życia.

Kalendarz. Wtorek (7.1: Roberta B. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 7, zathśd o godzinie 7. 
minut 50

W uzupełnieniu naszego sprawozdania z przy 
jęcia „Sokołów“ na Strzelnicy dodajemy, że między 
innjmi wygłosił akad. Julian K a e p a r e k  toast 
inyeniem młodzieży akademickiej krakowskiej. Mowa 
jego nacechowana prawdziwie młodzieńczym zapałem, 
wywarła bardzo sympatyczne wrażenie.

Fatalny wypdek zdarzył się pewnemu ucze­
stnikowi zjazdu sokolskiego, który o godzinie 10. 
wieczorem przybył w sobotę pociągiem pospiesznym 
wraz z żoną na dworzec główny. Przgz pomyłkę 
posługaoz kolejowy oddał pakunki (kuferek z garde­
robą damską i z bielizną, oraz pudełko z kapeluszem 
damskim) na innego fiakra, który znikł bez wieści. 
Bliższych wyjaśnień w tej sprawie udzieli p. Zenon 
Rojek ulica Us olińskich 1. 13.

Dar monarszy. C, Sirz darował z własne) szka­
tuły na rzecz wdów i sierót po zabitych w czasie 
katastrofy w kopalniach w Przibram 10 000 zł.

Pożar w Kopeczyńcar.h W niedzielę, 29. 
maja 1892 ptzed godziną 11 w południe wszczął 
się u tamtejszego izraelity Wischnowitzera wskutek 
nieostrożności służącej, która w podwórzu prasowała, 
pożar, który w 30 minutach przy lekkim zachodnio- 
wschodnim wietrze kilkanaście budynków słomą prze­
ważnie krytych, objął. — Brak wody, brak sikawek, 
brak rekwizytów ratunkowych był tedy powodem, że 
przeszło 200 zabudowań uległo zepełnemu zniszcze­
ni!:, z których jedno w towarzystwie „Slavia“ , a 
około czterdzieści w towarzystwie krakowskiem ubez­
pieczone były.

Samobójstwo. Echo dziwnie bolesnego wy­
padku obiegło dnia 3. b. m. wieczorem Warszawę. 
Znany powszechnie inżynier elektro technik, Jan 
Wasilewski, odebrał sobie żyoie wystrzałem z rewol­
weru. Szczegóły wypadku, o ile są dotąd znanej 
przedstawiają się w sposób następujący: Zmarły o
godzinie 5. po południu, wziął jedeokouną karetkę 
od Jamiołkowskiego i siadłszy dó powozu kazał się 
wieść za rogatki. Woźuiea w zachowanin się gościa 
nie zauważył uic nadzwyczajnego. Przeciwnie p. W 
zamienił z nim parę słów uprzejmie, a nawet za­
trzymawszy się rieopodal Marcelina za rogatką, 
kazał podać piwa i hojnie nim woźnicę częstował. 
Wi.iadając ponownie do powozu, zwrócił się jeszcze

raz do niego i rzek ł: —  Tylko jedź, mój przyjacielu, 
wolno, bo mi nie pilno. Woźnica zastosował się do 
rozkazu, zaledwie jednak ujechał kilkadziesiąt kroków, 
drgnął z przerażenia, usłyszawszy strzał, z wnętrza 
karetki. Rzucony wzrok do powozu objaśnił go 
o stanie rzeezy. Gość jego męczył się w zapasa 
konania. Strzał był tak celny, iż śmierć nastąpiła 
prawie natychmiast. Zwłoki ofiary smutnego wy­
padku zwrócono też niezwłocznie do trupiarni Dzie­
ciątka Jezus.

Co było powodem tego rozpaczliwego kroku, 
zostaje aotąd jeszcze w tajemnicy nie ulega jednak 
wątpliwości, iż śmierć ta nagła i niespodzia 
głęboko zasmuca wszystkich znąjomyćhj zmarłego. 
Wasilewski skończywszy studja inżynierskie, poświę 
cił się specjalnie elektrotechnice. Zmarły w obra­
nym kierunku odbył. ł  długie studja w Berlinio, 
z prac zaś wydatniejszych, kióie przeprowadził, 
zaznaczyć przedewszy8'kiem należy oświetlenie ele 
Ktrycznością szpitala w Tworkach, którego głównym 
był kierownikiem. Znane są jego również starania 

. w celu założeni-1 w W arszawie stacji centralnej oświe­
tlania miasta elektrycznością _________

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatramy. W teatrze l e t n i m  

Dziś we wtorek „Honor“, komedja w 4. aktach 
Hermana Sudermann’a. Szósty gośomny występ pana 
Józefa Kotarbińskiego, reżysera i artysty teatrów 
warszawskich. Teatr świątocznie przybrany.

Z teatru. Na czwarty występ gościnny na 
scenie lwowskiej wybrał p. Kotarbiński efektowną 
komedję Yosda „Ewę“.

I  tu, jak we wszystkich poprzednich rolach, za­
chwycał gość warszawski publiczność naszą znako­
mitą deklamacją, wytworną dykcją, grą w szczególe 
każdym znakomitą.

Wcale licznie zebrana publiczność oklaskami hu- 
cznemi nagradzała zarówno p. Kotarbińskiego, jak 
naszych artystów, z których na wyszczególnienie za­
sługują przedewszystkiem panie Stachowicz i Cichocka, 
tudzież p. Woleński.

Wystawa szkiców tonkursowyih na pomnik 
Al. Fredry, urządzona w foyer Koła literackiego, 
zgromadziła sporą stosunkowo liczbę prac, chlubnie 
świadczących o ich antoraoh. Cyfry dokładnie nie 
podajemy, kilka bowiem szkiców uległo rozbiciu i 
znajdują się w naprawie.

Oto krótkie sprawozdanie naszego sylfa arty 
stycznego:

1. „Zem stau korzystnie wysuwa się naprzód 
dzięki werwie i prawdziwie artystycznemu nastro­
jowi kompozycji. Przedstawia ona Fredrę w postaci 
zamaszystego szlachcica. Piedestał ciosowy, nieco za 
ciężki, zdobią emblema y sztuki dramatycznej.

2. „ Nikt- mnie nie zna." Piedestał z szarego 
marmuru, rówuież ońężały; emblematy rycerskie i 
dramatyczne. Fredro w czamarze w fotelu, z księgą 
w ręku. Wiele podobieństwa ma z tym szkicem

3 „ Pan Jowialskitt, przedstawiający Fredrę w 
czamarze, udrapowanego płaszczem, i z piórem w ręku.

4. Bez dewizy. Figura z gliny szarej. Postać 
pełna powagi i spokoju, uwydatnia się silniej, niż w 
poprzednich projektach, dzięki dość niskiemu wymia 
rowi podstawy.

5. Bez dewizy. Bez pods(awy. Figura złocona. 
Fredro w szatach szlachcica. Celuje dobrze podchwy­
conym ruchem.

6. „ i m  z  soli ani z rolia. Pyszny, o szla­
chetnych li nj a ii, piedt stał zdobny festoaaml; z wy­
żyny spogląda Fredro w uzamarze, osłonięty częścio­
wo draperją nie bez wdzięku nfałdowaną. Klasyczny 
spokój zdobi tę postać, tworząc do pewnego stopnia 
kontrast z smukłą, pełną ruchliwych, acz harmonij­
nych linii, podstawą.

7. „Niech się dzieje wola n ie la“. I tu duż 
spokoju w postaci Fredry, która jednak trąci nieć 
filisterstwem.

8. Bez de.wizy. Bardzo wdzięczny piedestał z 
ściankami stiiowemi, zręczne (sadzenie figury.

9. „Nr. 0 .u Pomysł cały tchnie brawurą. 
Figura Fredry w tej postawie grozi osunięciem się — 
może tylko w projekcie. Podstaw? z fantazją skom­
ponowane. Bokami wyskakują hipogryfy —  na czele 
zawieszona lutnia.

10. „Beatus qui ienetu. Jeden z najudutniej- 
szych projektów. Całość trzymana w stylu szlache­
tnym, harmonijnym, pięknie pomyślana.

Kilka szkiców, jak wspomnieliśmy, uległe zgru- 
chotanin.

Ostatnie wiadomości.
N asz korespondent w iedeński p isz e : „N a­

czelny *ećaktor petersbursk iego  K raju , pan 
E razm  Pilz, ogłosił a r ty k n ł pod ty ta łem  „Trzy 
dni w W iedn iu". w którym  podając treść  roz­
mów z niektórym i posłam i polskimi, w k łada  im 
w usta tak ie  w łaśnie tw ierdzenia, k ióre  służyć 
mogą dô  zasłonięcia ich pow agą n iek tórych  elu- 
k a b ra c y j K raju, potępianych przes. ca łą  patrjo- 
tyczną  część naszego społeczeństw a. M iędzy in 
nem i znajduje się tam  insynaacja , jakoby  poseł 
Szczepanow ski w yraził się w rozmowie z panem  
Pilcem , że podziela w yrażone w K raju  zdanie 
o żałobie narodow ej. Poseł Szczepanow ski, do 
którego adałem  się z zapytaniem , upow ażnił mnie 
do ośw iadczenia, że powyższe tw ierdzenie jest 
mylnem i że opinji K ra ju  w spraw ie żałoby na­
rodowej bynajm niej nie podziela.“

W niektórych dziennikach pojaw iła się wia 
domość, jak o b y  poseł C h r z a n o w s k i ,  przy  
dyskusji nad spraw ą  ̂zniżki jazd y  dla Sokołów 
w K ole polskim, zajął b y ł stanowisko w ręcz 
przeciw ne wobec wniosku p. Sokołowskiego i po­
przeć um ,ł w tej spraw ie zdanie p. A braham o- 
wicza. Jesteśm y proszeni o zaznaczenie zgodnie 
z p raw dą, że powyższe doniesienie polega na 
m ylnej informacji. P . C hrzanow ski nie mógł po­
przeć wy wodew p. A braham ow icza, a to ja ż  z te­
go powoda, że przem aw iał przed nim. N adto 
zgodził się p. C hrzanow ski w zupełności n a  w y ­
słanie depatacji do m inistra spraw  w ew nętrznych, 
a sprzeciw ił się w niesienia in terpelacji jeno  z po­
woda. że równocześnie wnieść mieli tak ą  in te r­
pelację Młodoczesi, co w yglądać by  mogło na 
ja k ą ś  wspólną akcję K oła  polskiego z Młodoczo- 
cfcami. Jakko lw iek  w naszych oczach podobna 
wspólna ak c ja  bynajm niej nie b y ła b y  zdrożną, 
jednakże z przyjem nością konstatu jem y, że p. 
C hrzanow ski bynajm niej nie z arim ozji do So­
kołów, a jeno z ubocznych względów sprzeciw iał 
się interpelacji.

da, wreszcie m inister Szocheny, kuchm istrz  hr. 
W olkenstein , kap itan  gw ardji hr. Palffy, nuncjusz 
G alim berti w tow arzystw ie ks. T arnassi, rosyjski 
am basador ks. Łobanow. francuski am basador 
m arkiz D ecra is , posłowie G ran1 i G hika, szaf 
sekcy jny  b r. P asetti, rad ca  m iniaterjalny K la t s 
ks. E ste rhazy , hr. A ugust i H en ry k  Z ichy i hr. 
J a n  E rdsedy . W  P reszburgu  wsiądzie nadto co 
tego pociąga arcyks. Fryderyk.*) N astępnym  po­
ciągiem  o godz. 6 popołudniu odjechali do Bu- 
da-Pesztu  książę F ilip  K oburgski, K alnoky, B au­
er, m argr. Pallavicini i członkow ie ciała dyplo­
m atycznego. M inister p rezyden t Taaffe zaś odje­
chał do B uda-P esztu  o godz. 2.

Wiedeń 6 czerw ca. Z  okazji 25-letn. obchodu 
jubileuszow ego koronacji m a w ęgierska rad a  
stanu otrzym ać stanowisko bardzie j sam odzielne 
i bardziej niezależne od wspólnej rad y  stanu. 
W ęgiersk i ochm istrz dw oru hr. Szap»ry, o trzy­
m a ty tu ł księcia.

Buda-Peszt 6. czerw ca. Stolica w spaniale u- 
dekorow sna. Z  każdego dom u zwieszają się fla­
gi, wiole domów strojnych jest nadto kw iatam i 
i d raperjam i. D ekoracja  ulic, placów  i mostów 
została już  ukońezoną. Dzisiejszej nocy pow stała 
burza, k tó ra  poczyniła dotkliw e spustoszenia po­
śród ozdób d ekoru  y jn y c h . Szkody jed n ak że  za­
raz  wczesnym  rank iem  zostały  napraw ione.

NAD ESŁANE.

M. J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

w» Łwowis, onca Jagielloński! .. 8,
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i aoaety

po najdouadiuejsiym kursie dziennym.
Zlecenia i  prowincji wykonuje niezwłocznie bei dolloscole 

prowizji. 1018 1 -?
reprea>«ntacj * d la  G a lic ji 

uajwIcL. .iego i najbogatszego w śwteele  
T ow ariy stw a  u b „ ^ j  aezen na życie „The  
Mutual.** — B o h  sa łożeu is  1943**.

^szeoh nauk lekarskich

Dr. Karol ZierŁoffer
przyjechał z Wiednia i osiedlił się w Podhajoaoh.

1579 Ordynuje tymozaeowo w hotele Europejskim. 1—3

Telegram? .Dziennika Polskiego.'
Kraków 4. czerw ca. Pos?ł sejm owy do rady  

państw a, dr. S tanisław  M a d e y s k i ,  w ybrany  
został rektorem  w szechnicy jagiellońskiej.

W iedeń 5. czerwca Sensację ogromną wywołał 
popełniony dziś w dz ie ln icy  Neubau zamach rozbój u- 
ezy z ra tunkiem  Nieznany sprawca wyzyskał chwilę, 
w której wdowa S o 11 u 1 a r  sama była w sklepie, za­
żądał, by mu sprzedała zegarek, a  gdy się odwróciła, 
ud aw szy  jej j ios gwałtowny siekierą , z tb ra ł  kilkanaście 
kosztownych zegarków i umknął.

W i e d e ń  5. cztrwca. K r e iy t y 323 37, renta majowa 
9 575, węg. renta złota 110’65.

Wiedeń 6. czerw ca. Cesarz w yjeżdża dzisiaj 
przedpołudniem  o godz. pół do 10. na jub ileu­
szowe uroczystości korouacyjne do Buda-Pesztu. 
W c z o r a j  o godz. 4. popołudnia w yjechali już 
tam że arcyksiążę K arol L udw ik  i a reyks ięA ns .  
M arja T eresa ze świtą, w której sk ład  wchodzą 
ochm istrz dw oru hr. P e jace rich , ad ju tan t hr. 
S c b a f fg o tse h e  i ochm istrzyni dw oru hr. Schbnfeld; 
dalej arcyksiążę A lbrecht ze świtą, złożoną 

z ochm istrza dw oru br. P ire t i m ajora hr. B re-

Dr, Ignacy Klecżeński
adwokal krajowy w Bełzie  

potrzebuje niezwłocznie rutynowanego koneypienti z praktyką 
powiatową. 1564 1 — 1

Zgłoszenia przyjmuje obecnie: Lwów ul. Zimorowioił 1. 14.

Dr* Tadeusz Krygowski
lekarz chorób wewnętrznych, oraz chorób dzieci

ordynuje od godziny 3. do 5.
UJioa Kaźmierzu wska nr. 43, róg ulicy Brajerowsl i ej.

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .
1589 O kulista  1—1

dr. Cswald Zion
mieszka obecnie u1. K ołątaja  (dawniej Brygidce)

l. 3, ordynuje od 8. do 9. % od 3. do 5.

Kuracja hydropatyczna.
i masAgó (m ięsienie) w ta rte tk aę li Pyfcnj 

przy nl. S łow ackiego i. 8.

Osobny egzaminowany kąpielowy'
W ładysław  Krupa.

1587 Czns i cena w ed ług  am owy. 1 -1

AM3Z.
(, nile I* i t

Z M k O H it  i § E W  5 1  z  Herbst 
kilo l*4U I iłr>  l*7(k

1--? p-li+tt vSl s-

Alberta Szkowrona

i w h h  m m ?

Zarząd Dóbr Zanreczek
rozseła

s zp a ra g i  ogrodowe
po 49 ct. kilo; przy odbiorze 4 kilo franco.

Zamówienia adresować: Jnljan
O learczyk  w żó łkw :. 'ó'-8 1—8

. &

Sztuczne zęby i szczęki
według najnowszego 
systemu am erykau- 

lakiego, w kauczuku, 
. .  m m złocie i celluloidzie, 

też wszelkie reperacje zębów, 
wale i tanio także na raty , wykonuje
atelier dentystyczno-techniczne

B .  B E R G E R A
> Lwowie, ul. Karola Ludw ika 5, 

w domu Wgo P. Stromengera.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych —  oraz ekspedycja pism 
1529 i - i  perjodycznych

S. A, Krzyżanowskiego
w K r a k o w ie

otrzymała na główny skład : 
Z n i o g a s  „ C z a r n y  B ó g  ”  Nowela 

na tle żyeia nihiligtów, tena  zł.  1‘ — 
z przesyłką poeztową . . . .  „1*13

Mor?
Ostrzeżenie!

Baczność na futra, meble 
i wszelką garderobę!

ują w tym loku z potrój­
n i  zwykle zajadłością.

Jedna ly lk o  broń
pewna przeciw molom!

A B T Y H O L I N A
Cena pudełka 40 ct.

Wyrób i wyłąezna sprzedaż w Składzie 
Materjałów

LEOPOLDA LITYŃSKIEGO
L W Ó W ,  K O P E R N I K A  3 .

Z m ó w ie n ia  aa  prowincję uskutecznia się 
1586 a oiwotuą poez‘ą. 1—4

FOSFORAN ŻELAZA
L  K R A S A ,  doktora nauk isłsłyeh.

Płyn ton, jedyny który x»wier» 
w swym u  ładzi* pierwiastki Lo- 
ici i krwi, jest nader -KUtscznym 
pzzeciw niedokrwitlt lei, bolticiom 
tołgdka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nitregulamołci mieti(exntj 
u kobiet. Łatwy do itrawienia, 
bardzo częste jezt zalsrany przez 
łazarzy kobietom, dziewczętom, 
jak równie! wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, n ilu  YWenne 

f w jłównyih aptekach.

We Lwowie w -ptekaeh pp. M kola 
seha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepiń- 
skiego i Beis*? a. -‘Mj’

,<3

Za z ł. 3.500
do nabycia interes nadzwyczaj korzystny, 
bo przynoszący zysku czystego roeznie 

do dwóch tys ęey il
Osobiste prowadzenie interesu nie 

potrzebne — firma protokołowana i kon- 
oesjouowana.

Bliisz-j informacji udzieli łaskawie 
„Dziennik Polski.11 16 )2 1—9

W ©  W iedniu
Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 

wysyłkowe

Albina Krajewskiego
Wiedeń, I. Giselastrasse 1,

io 3 tareza wszystko eo kto tylko potrzebuje 
i eo w dz ia ł  przemysłu i haudlu webod*' 
p i  cenach hurtownyi-h. Zakupuje w-rost 
u f a b r y k a n t ó w  Zamówienia za zaliczką 
uskutecznia odwrotnie pouztą l u b  koleją. 
Na żądań a przesyła cennik ilustrowany 
1411 g ra tis  i fra n co .  1—?

dwumiesięczne wiel­
kiej, białej, angiel­
skiej rasy Yorkshire 

po 75 ct.,

oraz dwa

jednoroczne ?asy ho- 
•endenkiej,  po 45 et. 
za kiiogra n 1 yw^j 

v a Sl> poleca

Zarząd folwarVu
kraj. Szkoły rolniczej

Czerni Iowie poi Krakowem.

„Na pamiątkę jubileuszu Sokoła1'
Szp ilk i do kraw at, b roszk i, m edale pam iątkow e  

ze srebra  I m etalu
poleca nowo otworzony magazyn nowości 

WRZEŚNIOW Skl A WŁODEK
we Lwowie, ul Halicka 1. 4 , vis a v!s apteki Wgo Wewiórskiego.

1604 Łaskawe zlecenia z prowineji odwrotire. 1 - 2

F A B R Y K A  P O R T  LA NI)  - C F M E N T l  
i  W A PN A  H Y D R A U L I C Z N E G O

BEBNABDA LIBANAi Spółki
W  P O D G Ó R Z U

poleca swój wyrób

FORTLAND - CEMENTU
którego badania dokonane przez Towarzystwo technlozne krakowskie wykazały:

1. że skład je g i  oipowi da składowi dobrych portlaid-cementów; 2. ż- jes t  zupeł­
nie czysty, nie zawiera wapna hydrauliczn go, żużli itp.; 3. że próby na wytrzyma­
łość i na :ozerwsnie r rz?  „lięszaninie 1 cz. cementu i 3 cz. piasku wykazały wy­
trzymałość; po 7 dniach 14,05 kg . a  po 28 dniaeh 20 09 kg. na 1 cm Czysty cement 
obazał wytrzymałość: io  7 dniach 57,15 kg., a po 28 dniach 64,47 kg na 1 cm 
Z powyższego zestawienia wyniku badań i prób dokonanych w różnych kierunkach 
t . co to składu chemiozuego, ezystośei, miałkości i wytrzymałości ua rizerwanie, 
orzekli niżej podpisani, portland-oement rzeczonej firmy B e rn a rd  L iban  
i Spó łka ) zadość czyni wymogom I jes t zupełnie odpowiedni do użycia tak  przy 

budowach wodnych jak  i lądowych.
Członkow e Towarzystwa Technicznego krakowskiego:

Leon Mikucki Gustaw Steingraber Dr. Ernest Bandrowski
inźyuier.  k. profesor. c. k. profesor.

Wincenty Wdowiszewski Karol Szuklewlcz Jan Kromer
autnryz. inżynier cywilny, inspektor e. k. kolei państw, inżynier c. k. kolei państw. 

Dt-legat c. i k. Dyrekcji Inżynierji w Krakowie :
Jozef Haoerditz 1599 1—3

c. i k. nadporuczni..
Zamówienia przyjmuje i uskutecznia jak n aj r y b i e j  fabryka w Podgórzu.

K-T Ostrzega tię  przed fa łszerstw em  1
gw* Sprzedał: tylko w zielono opieozętowanyoh  

i niebiesko etykietowanych pudełkaoh. -pg

f  . |  Bilińskie pastylki do trawienia.f  A S T Y f . K T  D E  B IL IN .
Znakom ity Środek przeciw  pieczeniu zgagi, 
katarom  żołądkow ym  i utrudnien iu  traw ien ia  

szczególnie.
Składy we wszystkioh handlach wód mineralnyoh, w aptekach i drognerjach 
805 a 1—? Dyrekoja zdro jow a w Bilin (C zeoh y ).

TJiiA.TR LETJSfl.
» i i |

H O N O R
(DJE EH BE) 

kom edja w 4. ak ta h  H erm ana Suderm anna.

O S O B Y :
Muhling, radca handlowy 
Amalia, jego żoni
£ “ rt |  ich dzieei Elsenora )
Lotar Brandt
Hugo Stengnl
Hrabia F ra s t-S aa rb e .g .
Robert Ilcinecbe
Stary Hein°oke .
Jego żona

1S '“ i *•* •*'« : :
Otto, stolarz mąż Augusty 
Hebensrei*, żona ogrodnika 
Wilhelm, służący 
Johann, woźnica
Służący hrabiego Fras t-SaarbeTg»

. Il i«ro“ “i;i 
. CichocLa 

Trapszo 
. Stachowioz 
. Kliszewssi 
. Walewski 
. Chmieliński 
. Kotarbiński 
. Zboiński
. Gostyńska 
. Pankiewicz 
. Czaplińska 
. Szobert 
. Urbanow o* 
. Olpiński
. N o w i ń s k i  

N o w i c k i

Zdrojowisko i stacja klimatyczna

T R T J S K a W I  e g
otwiera w bieżącym sezonie k ę p o w y m  (15. L ipca b. r .)  wzie- 
walnię solankową, iglicową 1 t. d. w edług najnowszego systemu 
J536 j _ 2 W assm utba w W iesbadenie. Zarząd.

P U S T O M Y T Y .
Stacje k o lejow a  o 27 minut od Lwowa na drodze do Stry;a. Zakład  
kąpieli wód siarczanych i żela zisto-bor o winowych oraz wodoleczniczy, 
otw artym  zostaje 20. m aja. — Lekarz zdrojow y D r. C. Sztem- 
bart Godziemba, Lwów ul. Batorego 26. — M ieszkania w  parku ume­
blowane z ku hniami i bez owych. R estauracja i kręgieln ia . —  Połączenie 
te lefon iczn e z Lwowem. Rozkład jazdy  pociągów umoźehnla m ieszkań­

com Lwowa używania kąpieli. W yjaśnień udzieli

Zarząd Zakładu kąpie 'owego
1475 1—1 w  P n s t o m y t a c h .

H  N Z K L K I D  Ł O ^ ¥  ,M e  i sprzedaje n a j k o r z M  w £  k i t z  i s t o f f ,  lwdw. Plac Halicki 1.1

J  I H N A T O W I G K  A M T I L E N I I L I A . Ż . r , *  ZSi;
LA H .AaiAałąłsAa w (A* l A i W A a t l  2 A N T iL E łśllL IĄ . Środek ten oirzymany z odświiŻBjącjih substancyj usuwa 

L W 0 W , sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. w krótkim caasie p ie g i ,  p ła tn y  w ą tr o b ia n e ,  b l i z n y  i td . ,  n a d a je  
KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. —  CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. ce rze  k w ie tn a  b żo lo ść , ś u i e i t ś ć  i  d e l ik a tn o ś ć .  —  Cena 2 złr.

(lnitnib t r  filfitfiTr TT ie8t hsrdzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
liliulik ll fiu [ U h l  °*oby» posiadające skórę delikatną i zdolna do 1 1 łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak również 
do wytwarzania prytzezy, liszai i wąg) mogą używać grysiku toa l^c- 
wego z bardzo dobrym skutkiem ja,n środka łagodnegr i znakomicie oezy^s 

szezaiacezo skórę 25 ot. o '

Wydawca: Józef Laskowuioki. gdakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.



D O D A T E K
do Nr. 1SS.

BD Z I E N N I K A  P O L S K I E G O , U

Uroczystość sokolska.
LWÓW 6. czerw ca.

N ieraz miasto nasze pom awiano o apatję, a 
je d n a k  kp szem  jes t ono od swej sław y.

K iedy  przed rokiem  naród  ca ły  święcił s tu ­
lecie w iekopom nej konstytucji, ogniskiem  obcho­
du, k tó ry  na siebie zw rócił oczy całej E uropy, 
b y ł LwOw, o skarżany  tak  zawzięcie o b ra k  po­
czucia patrjo tycznego, o b ra k  zapału  dla spraw y 
narodow ej, o zasypyw anie w ielkich idei piaskiem  
drobiazgów  lokalnych...

I  wczoraj także  złożyło nasze miasto ch lu ­
bnie egzam in Nie, egzam in to nie b y ł, bo uro 
czystość urządzono nie dla popiBU, nie dla uzy 
skan ia  paten tu  na  patrjo tyzm , jeno ulegając tym  
w ew nętrznym  popędem  uczuć, k tóre  w w ylaniu 
się ich znajdu ją  ulgę dla siebie i zadowolenie. 
K wiaty, rzucane pod stopy Sokołom, w yhodo­
waliśmy na glebie serc naszych, a o k rzyk i słane 
im na powitanie, b iegły z głębi duszy na sk rz y ­
d łach  miłości. I  w tern nasze zad w olen ie .

Tern w iększe zaś ono, że „Sokoł" to p rz e ­
cie nasz w łasny „S oko ł“, że z naszego wywiódł 
się on gniazda. O pustoszały siedliska b iałych  
orłów na w yżynach W awelu, ale w kotlinie 
dusznej Lwowa, zapełn-om j niedawno jeszcze 
m ętam i germ anizm u, pierw szy zjaw ił sie Sokoł i 
gniazdo swe uplótł z cierniow ych ga łązek  i z 
gniazda tego, w którem  rośnie, m ężnieje, w -b i 
do siebie kw iat k ra ju  całego —  spoziera w górę, 
p a trząc , żali czas już wubić się k u  słońcu wolno 
ści i swobody...

Nie czas jeszcze, Sokole; godzina nie w y ­
b iła  ; na dzisiejszym  zegarze leniwo posuw ają się
wskazówki...

Ale obchód Twego ćw ierćw iecza n ie ih  bę­
dzie jednym  dowodem więcej, że cokolwiek si; 
stanie, znajdziem y w sobie n isty lko  dość zapału  
lecz i dość siły. D uch  nas powiedzie, a mięśnie 

'  asze będą dość sprężyste, ab y  nie zachw iać się 
pod ciosem siły, lecz również siłę jej p rzeciw ­
stawić. .

Z  tern uczuciem  witaliśm y was w sobotę i 
z tern uczuciem  tak że  pożegnam y bratn ie  d ru ­
żyny  jutro. Bóg z W am i, Bog r W am i i ze 
Bprawą, której szerm ierzam i staliście się ocho 
tnie!

Prześliczny poranek obudził w czoraj Lwowian 
wcze-śńiej fciż zw ykle, ruch ożywiony zapanow ał 
na ulicach naszego miasta. Pośród,publiczności w 
różnych spieszącej k ierunkach , dziarski uw ijały  
się drużyny  sokole, to luzem, to grom adnie, spie­
sząc na pj ek ty  zborne.

Pochód ao kośoioła.
D ru  yny sokolskie zeb ra ły  sie po godzinie 

7 rano na dw orcu budow niczym  m iejskim , nastę­
pnie uszvkow ały  się w zdłuż ulicy Zielonej. P o­
chód rasr.ył o godz. 8. min. 15. w następującym  
p o rząd k u : O ddział Sokołów konnych w liczbie
28, m u z y k i lwowskiej H arm onji i oddział hono­
row ych lv owakich „Sokołów 1* tw orzyli czoło. 
P ierw sze miejsce w tej części pochodu oddano 
„Sokołom 11 czeskim , a dopiero za nimi, postępo­
w ały Tow . g im nastyczne: Złoczów, Caerniowce, 
Podgórze, Bochnia, C ieszyn, Lw ow skie kółko g i­
m nastyczni nauczyciel, Ł ańcu t, Jarosław , Jaw o­
rów, Sam b ar, Ostrów, Pleożow, Sanok, Stryj, W a­
dowice, Rzeszów, Szam otuły, Kołom yja, B rody 
i Tarnopol. '

N a cr.eie drugiej części pochodu postępowali 
K rakow iacy ze swoją muzykąo dalej sz». delegaci 
sokolscy z Inow rocław ia, „Soktfł" przem yski, ta r ­
nowski, stanisław ow ski. „Sokołów 11 z Nowego Są­
cza poprzedzała m uzyka strażack a  a przed IwuW- 
skim  „Sokołem ,“ k tó ry  zam ykał pochód szli n a ­
si ukochani goście z Poznania.

G dy się pochód rozw inął, w yg ląd a ł praw dzi­
wie imoponująco; a niem ałego Uroku aodaw ala 
m u konna banderja  sokolska, k tó rą  prow adził p. 
F e l.k s  Bieńkowski, m ając przy  boku adjutanta 
druha J a n a  Smutnego. Komę, w ybornie dobrane 
i doskonale ujeżdżone, szły bardzo spokojne w 
najw iększym  porządku , tw orząc trzy  oddziały . 
P rzez ca łą  drogę p rzygryw ały  trz j m uzyki.

Pochód przeszedł ul. Zieloną, Batorego, F re  
dry , A kadem icką, pl. M arjackim  i o podz a/49 
ugrupow ano n ę  przed kościołem  katedralnym .

Pomimo tłum ów publiczności zalegającej 
w szystkie ulice, przez k tóre pochód przechodził, 
porządek im iow ał wzorowy, tak  że straż obyw a­
telska m iała łatw e do spełnienia zadanie.

O ddział czeskich „Sokołów " stanął Lontem  
przed  główni, b ram ą katedra lną , z ty łu  zajął 
miejoce „Sokół" lwowski i krakow ski. Z  lewej 
ustaw iły się inne T ow arzystw a. Do kościoła w e­
szli ty lko  naczelnicy oddziałów  i chorążowie ze 
sztandaram i.

Msza św. i poświęcenie sztandaru
Już  o godzinie 8. rano k a te d ra  lwowska, 

oraz plac kated ra ln y  przepełnione b y ły  pub li­
cznością, oczekującą p rzy b y cia  „Sokołów 11. 
Z chwilą pojawienia się pochodu^ rozpoczęła się 
msza św., a tó re j w ysłuchali obecni z nabożeń­
stwem.

Po skończeniu m szy św. ks. in fu łat Z abłocki 
przeszedł do kaplicy  „nieustającej ado racji"  a  za nim 
w szyscy w p resb ite ijum  zebrani. C horąży K rz y ­
żanow ski wniósł sz tandar, a ks ' Z abłocki, po 
pięknem  przem ówieniu, zakończonlem sło w am i: 
N iechaj zaprow adzi „Sokołów " do c i lu  1 —dokonał 
ak tu  poświęcenia. W końcu zaproszeni rodzice
chrzestni wbili gw cźdie pamiątkowa- — J ----------
z tandaru , a mianowicie m arszałek  
zko z ks. A dam ow ą Sapieżyną 

ocbnacki z panią Zdzisław ow ą 
rezes czeskich „Sokołów", dr. Joizef Szajner 
panią  E dm nndow ą M ochnacką, pioseł •czesai,

w drzew ce 
ks. Sangu- 

prezyden* 
M archw icką,

dr. P ippich z panią Tadeuszow ą Romanowiczową, 
red ak to r p. P laton K ostecki z pauią M arszał- 
kiewiczową, prezes „Sokcłów 1' poznańskich pan 
B ern ard  C hrzanow ski z panią M ichałowa M i­
chalską, dy rek to i p. Z im a z panną E w eliną Mn 
c h o ^ ą  z B erna, p. Romanowicz z panią J . Go 
styńską, dr. S tyczeń, z K rakow a, z panią Zap- 
pową, delegat p M ichalski z panią Leonową 
B ratkow ską, dr. K ró w cz jń sk i z panią Kazimie- 
rzow ą C zarnikow ą, wreszcie delegaci gniazd so­
kolskich p p : A rgasiński ze Stanisławowa, Chy 
lew ski z Tarnow a, dr. T arnaw sk i z Przem yśla, 
G ruszczyński z Inow rocław ia, Szurek z K rako  
wa, Bubela i dr. P raszkiew icz z Kołomyi, dr. 
Zgórski z Tarnopola, A ndrzejew ski z Poznania, 
M atuszew ski z Szamotuł, dr. Zbyszew ski i dr 
Ais z Rzeszowa, G ruszczyński z Bydgoszczy, 
L ipiński z N jw ego Sącza, dr. F ischer z G nie­
zna, Nowicki z Ja s ła , ŚlÓ3ardki ze S try ja , Cia- 
stowski z B erlina, dr. Z alesk i z Sanoka, Nowi 
cki z Ostrowa, Z ych  z D rohobycza, dr. H ibl z 
Jaw orow a, dr. Szpunar z Ł ańcu ta , dr. W rzy 
szczyński z P iecze*a , d r  Skocz-iński z Sokala, 
dr. M ichejda z C ieszyna, dr. W cisło z Bochni, 
T ro jan  z Brodów, A dam ski z Podgórza, E lster i 
K ołakow ski z Czerniowiec, K arab .ńsk i ze Z ło ­
czowa, wreszcie Szpetm ański i B aranow ski, jako  
delegaci K oła  gim nastycznego nauczycieli szkół 
ludow ych.

Po odbyciu  tego ak tu  poświęcił jeszcze ks. 
infułat Z abłocki sztandar „Sokołów" z Inow ro­
cławia.

Złożenie hołdu Radzie miejskiej.

Po skończonem . nabożeństw ie i pośw ięceniu 
sztandaru  ruszyły  d rużyny  sokolskie na R ynek. 
P rzed  głów ną bram ą ratuszow ą zeb ra ła  się rada 
m iejska przew ażnie w strojach narodow ych  z 
prezydentem  p. M ochnackim  na czele G dy od­
działy  się ugrupow ały , w ysuw ając naprzód braci 
Czechów, w ystąp ił w iceprezes lwowskiego „So­
ko ła" dr. C zarn ik  i przem ów ił w te słow a:

D ostojna R eprezentacjo  M iasta!
Sokoł lwowski święci dziś uroczystość 25- 

letnięj swej p racy . Całe Sokolstwo polskie po­
spieszyło na tę uroczystość, chcąc n iejako p rzed ­
stawić narodowi owoce sw ych prac i zabiegów. 
Pospieszyło również Sokolstwo b ra tn ich  nam  
narodów , by  tę uroczystość podnieść i uświetnić, 
by  cieszyć się wspólnie z nam i w dniach tyle 
dlą nas pożądanych i drogich. T yś dostojna R e­
prezentacjo  m iejska otoczyła tę uroczystość swoją 
w spaniałom yślną i szczodrą opieką, ty ś  z w ła- 
ściwą sobie gościnnością otw orzyła dla przy b y ­
w ających druhów  naszych kochanych, b ram y 
grodu lwiego, gotując im serdeczne przyjęcie
i ugoszczenie. A godnie zaw tórow ało W am  i
całe obyw atalstw o grodu naszego w ołając ze 
szczerego serca  owo staropolskie: „Gość w dom, 
Bóg w dom !" Cześć W am  za to i stokrotne
dzięk i! Cześć W am  za to imieniem Sokolstwa
polskiego i Sokolstwa pobra tym czego! F a k t  to 
bowiem dla Sokolstw a polskiego niezm iernej 
wagi, czynem  tym  uznaliście i uznajecie poży te­
czną działalność naszą dla narodu  pohkiego i 
jego  przyszłości Co praw da, nic od dzisiaj d a ­
jecie dowody swojej troskliw ości dla T ow arzy­
stwa naszego. Od pierw szych zaczątków  jego  
wyście m u zaw sze byli opiekunam i, wspieraliście 
je  zawsze moralnie i m aterjaln ie, wiecie, że dzia­
łalność jego jest niety lko pożyteczną, ale i n ie ­
zbędną. W yście dubrze zrozumieli cel naszej 
p ra c y ! Zdrow ie fizyczne i zdrowie m oralne na­
rodu przyspcrżenie tem u narodowi ludzi silnych 
ciałem  i silny duchem , ludzi o spiżowych 
piersiach, a nieŁ\, ‘‘•tej woli, ludzi kochających  
nadewszyfctko swój k ra j, swój naród, swoją 
przeszłość, a p racu jących  dla przyszłości, oto 
nasz cel ta k  w zniosły, tak  godny najgorętszych 
usiłow ań i zabiegów 1 Z łączyć  we wspólnej p ra ­
cy ludzi w szystkich stanów, od m ożnych aż do 
w arstw  najszerszych , w drażać do karności, do 
zgody i do w ypełniania obowiązków wzglądem  
siebie i społeczeństw a, oto jeszcze nasz cel i n a ­
sze zadan ie! W yście dobrze zrozumieli, powta 
rzam , cel naszej p r a c y ! Godn, następcy da­
wnego obyw atelstw a lwowskiego, które niegdyś 
w razie potrzeby nie w ahało się w szystkiego 
złożyć na  o łtarzu  ojczyzny, k tóre  w now szych 
czasach ratow ało miasto od zniszczenia, zacho 
wując w sobie pierw iastek  pol«ki czysty i nie­
tk n ię ty  — W y kroczycie dalej tą  drogą ! Na 
każdej praw ie karc ie  dziejów Sokoła lwowskiego 
zapisyw aliśm y imię wasze złotym i zaiste zg ło ­
skam i! Toż dum ni jesteśm y, że z gronu waszego 
wyszli przew odnicy nasi ś. p. dr. M illeret, Ja n  
D obrzański T adeusz Żuliński, że i dzisiaj zasia­
d a  m iędzy wami prezes na?z dr. K rów czyński. 
Sokoł lwowski żywi ku  wam bezgran iczną  
wdzięczność za w aszą nieustającą życzliwość 
i op iekę! A coście czynili d la Sokoła lwo­
wskiego, toście  czynili ja k b y  dla całego Sokol­
stwa polskiego. W szak Sokół lwowski, to m a­
cierz Sokolstw a polskiego, w jed u  duchu poczy­
nały się niejako i poczynają w szystkie polskie 
T ow arzstw a Sokole. Im ieniem  więc całego So­
kolstw a polskiego wołam  z głębi d u sz y : (Jześć 
W am  Ojcowie m iasta 1 Cześć Tobie O byw ate l­
stwo grodu L w a !

P rezy d en t m iasta odpow iedział ja k  następuje:
B racia „Sokoły !“
Jak o  gospodarz tego m iasta witam was zacni 

B racia w imię staropolskiej gościnności z b ra tn ią  
dłonią do uścisku gotow ą —  witam całem  cie­
płem  mego serca w gościnnych m urnch tego 
grodu i zapew niam , że głos mój życzliw y nie 
przebrzm i bez echa, lecz znajdzie oddźw ięk w 
sercach w szystk ich  m ieszkańców  naszego miasta.

D zielna d rużyna „Sokołów 1', w ierna swemu 
hasłu  „w zdrow em  ciele zdrew a dusza" pomna 

i wzniosłego swego ce lu : „odrodzenie narodu" —

wszak to przyszłość i nadzieja n a s z a ! (B raw a 
i oklaski.)

Jeżeli dziś w ćw ierćw iekow ą uroczystość 
jubileuszow ą lwowski „Sokoł" sk łada  hołd rep re ­
zentacji m iasta i w yraża podziękowanie za ż y ­
czliwą opiekę, k tó rą  go otacza, to naw zajem  
niechaj przyjm ie naszą najżyw szą podziękę za 
jego ćw ierćw iekow ą sku teczną  i pełną poświę- ! 
cenią p racę  około spełnienia swego wzniosłego i 
zadania. (H uczne oklaski.)

Wam aacni pobratym cy nasi sk ładam  imie- 
niem stolicy k ra ju  serdeczne podziękow anie, 
żeście raczyli p rzybyciem  waszem i wzięciem j 
udziału  w jubileuszow ej uroczystości, podnieść 
znakom icie jej świetność i znaczenie — z pełnej 
piersi w o łam :

D zielnym  „Sokołom ": C hw ała, Sław a, Cześć, 
Na zdar. (H uczne oklaski i o k rz y k i: N a zdar, 
niech ży ją  1)

Po skończonem  przem ów ienia w ystąpił s ta ­
rosta „Sokołów " czeskich dr. P ippich i wzniósł 
o k rz y k : „Sław nem u grodowi L w a na zd a r!"
O k rzy k  ten pow tórzyła d ru ży n a  sokolska po 
trzykroć , poczem naczelnik „Sokołów " pragskich 
podziękow ał pana  prezydentow i m iasta za go­
ścinne przyjęcie.

Z  R ynku  ruszy ł pochód przez plac K a p i­
tu lny, ulicę K ilińskiego, K arola L udw ika J a ­
giellońską, T rzeciego M aja, Słowackiego, Osso­
lińskich, Zim orowicza do gm achu „Sokoła". Na 
w szystkich ulicach witano „Sokołów" radośnym i 
okrzykam i, panie z okien i balkonów powiewały 
ch u s tk a m i, obrzucając dziarskich „Sokołów " 
kw iatam i.

W szystk ie  ulice b y ły  dekorow ane chorą­
gwiam i, festonami, a ba lkony dyw anam i. P rze­
ślicznie w yglądała  ulica Tzeciego M aja; d ek o ra ­
cją gustową w yróżniał się hotel Im perial.

T a k  oryginalnego, ta k  malowniczego, ta k  
dziarskiego pochodu Lwów jeszcze nie widział. 
Na tw arzy  każdego  d ruha odbija ła  się ladość, 
żs uroczystość Sokolstw a polskiego tak  pięknie 
i w spaniale w ypadła . Gości czeskich witano 
o k rzy k am i: „Na z d a r ł"  nasze zastępy : „Czołem!"

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w „Sokole."
O godz. 10 '/] przed południem  ściągnęły 

się d rużyny  sokole, jako też zaproszona publi­
czność do sali lwowskiego „Sokoła", by asysto­
wać solennemu odsłonięcia tab licy  pam iątkowej.

W chodzących braci Czechów przyw itano 
grom kiem  „na zd a r" , a szczególnych ow acjj 
przedm iotem  by ła  dzielna sokobca czetka  „slećna" 
Ew elina M nchova z B erna m orawskiego, baw iąca 
w gościnie u swoich szw agrostw a pp. G arczyń- 
skich.

Skoro publiczność i Sokoły zajęli już p rze ­
znaczone dla nich miejsca, pojaw ił się na try ­
bunie mówców stosownie do program u dr. D z i ę -  
d z i e l e w i c z ,  witając zgrom adzonych. O bszernie 
rozw inął m o n ca  zabady sokolstwa, a następnie 
przypom niał, że lwowski „Sokoł", pierwszy z 
Sokołów galicyjskich, chlubić się słusznie może 
iż u kolebki jego 3tanął kw iat narodu, mężowie 
znakom ici, k tó rych  ciała ty lke  uszły t  tej zie­
mi, ale dachy  nieśm iertelność zdobędą sejfie 
Co było najlepszego w narodzie, to stanęło przy 
„Sokole", a  wespół z pierwszym: pionierami no­
wej idei, stanęła do szeregu młódź akadem icka, 
zawsze gotowa spieszyć z pomocą tam, gdzie 
tego w ym aga spraw a narodow a Myśl, tw orząca 
pierwsze n iejako jąd ro  „Sokoła", b y ła  dziwnie 
prosta ; m yśl tę pięć la t w czefniej ubrali sobie 
za hasło Czesi, a streścić s>ę ona da  w krótkich  
w y ra z a c h : Zdrow ie m oralne i fizyczne Bc, za­
praw dę, żaden wróg ty le  nie zdoła zaszkodzić 
narodowi, ile w łasna jego słabość, w łasna jego 
fizyczna nieudolność —  i ten b rak  sił u su n ą ć , 
postawił „Sokoł" za cel, do k tó r.g o  dążyć na 
leży w szystkiem i siłami. A  jednak  m yśl ta w 
całem  słowa znaczenia zdrow a . zdrow ie propa­
gu jąca , długo m usiała w alczyć z apatją  zanim 
dzięki niestrudzonym  zabiegom t k  eh ludzi, ja k  
śp. D obrzański lab  Tadeusz Żuliński, zdołała 
z?puścić swe korzenie w społeczeństw ie. Ci 
mężowie, ja k  niemniej rad a  m iejska I W ydział 
krajow y, zasilający „Sokoł" subsydjam i, są to 
niejako w ierzyciele tow arzystw a i nie dziw, że 
„Sokoł" lwowski przynajm niej przez w m urow a­
nie pam iątkow ej tablicy  chce się ze swego długu  
wdzięczności w yw iązać.— Tu mówca ściągnął za ­
słonę, zw isającą na wspomnianej tablicy. Napis 
opiewa, ja k  n as tęp u je : „ S e j m o w i  k r a j o w e ­
m u  — R a d z i e  m i a s t a  L w o w a  —  P a ­
m i ę c i  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o  —- i dr.  
T a d e u s z a  Ż n l i ń s k i e g o  — w r o c z n i c ę  
z a ł o ż e n i a  „ S o k o ł a "  —  1867— 1892.“—

Trzydzieści jed en  sztandarów  sokolich wnie­
siono do tej sali, ab y  hołd winny złożyć in icja­
torom i organizatorom  T ow arzystw a, z którem  
ty le  prom iennych łączy  naród nadziei. A obok 
Sokołów krajow ych, widzimy także drogich na 
szem a seren pobratym ców , i oni pospieszyli ocho 
tnie do nas, aby zam anifestować swą solidarność. 
Zarówno tedy  pam ięci inicjato: ów naszego To­
w arzystw a, ja k  w szystkim , k tórzy  przyczynili 
się do uśw ietnienia dzisiejszej uroczystości, niosę 
o k rzy k  d z ięk czy n n y : Cześć i sław a.

Mowę tę świetnie wygłoszoną, przeryw ały  
co chwila oklaski i ok rzyk i braci C zechów : 
V  y  b o r n e 1

Z kolei w ystąpił na mównicę reprezen tan t 
Sokołów czeskich p. S c b e i n e r .  Ż podziwu 
godnym  zapałem , k tóry  zelek tryzow ał całe ze ­
branie, zaznaczył mówca, że napróżno usiło ;ano 
Sokołom czeskim uniemożliwić w ypraw ę do braci 
polskich, do k tó iy ch  lgną całem sercem  My i 
wy — praw ił dr. Scheiner —  przyszliśm y do 
przekonania, że zdrowie fizyczse i męstwo nieod­
zowne są dla tych, którzy stają do ciężkiej walki 
o słuszne swe praw a. Jeśli okaże się potrzeba, 
staną ram ię w ram ię synowie Ż y ^ j A  synam i

/

Kościuszki, naprzeciw  w spólnem u nieprzyjacielo­
wi, k tóry  zarów no na was, ja k  i na nas czycha. 
T ryum f Sokolstw a polskiego będzie zarazem  
tryum fem  całego Sokolstwa słow iańskiego, k tóre 
przecież wspólne mieć cele powinno. Swoboda, 
wolność i równość —  oto ni sze h a s ła !

B urzą  oklasków  przyjęto gorące to przem ó­
wienie. O krzykom  „ N a  z d a r ! "  i „ C z o ł e m ! 11 
nie było końca.

N astępnie „ L u t n i a "  lwowska w ykonała  
śliczną kan ta tę  kom pozycji p. S o ł t y s a  ze sło ­
wami p. W t  D ą b r o w s k i e g o .

Przyjęcie na strzelnicy miejskiej.
O gród T ow arzystw a strzeleck iego  zaledwie 

zdo ła ł pom ieścić te niezliczone tłum y gości, ja­
k ie  od godziny 11. grom adzić się poczęły na 
S trzelnicy .

N arodow e pieśni, w ykonyw ane przez m u­
zykę „H arm onji", jakoteż chóry T ow arzystw a 
śpiew ackiego „Sokoła" i „Ef-ba", odzyw ające się 
w przerw ach, podbudzały  uczucia narodow e pie­
śniami, z serca zaczerpniętem i i do serc p łyną- 
cemi. Z przyjściem  Czechów huczne ozw ały się 
oklaski, k tó re  dowodnie stw ierdziły , jak  gorąco 
zawsze przy jąć  jesteśm y gotowi naszych  nad  
w ełtaw skich  braci.

S ieczna E w elina M u c h o w a , dzielna 18 letnia 
sokolica czeska, b y ła  przedm iotem  entuzjasty 
cznych owacyj. Na kr ześle, k tóre zajęła, obnoszo­
no ją wokoło,a każdym  razem  odzyw ały  się grom kie 
na j e j  cześć okrzyk i. W  jednej ręce trzym ała  
buk ie t, z którego druhom  sokolim  rozdzielała na 
pam iątkę kw iaty  i listki, d rag ą  zaś w znosiła 
chusteczkę, szląc na  wsze strony pozdrow ienia. 
Strój u „slećuej" E w eliny z drobnem i a konie- 
cznem i zm ianam i, p rzystosow yw ał się w  zupeł­
ności do stroju m ęskich Sokołów z k ra ju  korony 
św. W a c ła w a ; czarny k o łp ak  na głowie, c ze r­
wona b lu zk a  i czam arka czeska, jakoteż spódni­
czka koloru piaskowego, św ietnie ją  zdobiły.

O godzinie 12. w południe p izy b y li do 
ogrodu strzeleckiego członkow ie rad y  m iasta 
Lw ow a, oraz T ow arzystw a strzeleckiego, z p re­
zydentem  m<asta p. M ochnackim  i królem  k a r ­
kowym  p. B ratkow skim  na czele. R eprezen tanci 
m iasta i Tow arzystw a strzeleckiego zajęli stół 
środkow y, a wówczas p rezyden t m iasta p. M o ­
c h n a c k i  wzniósł następujący  toast pu w ita ln y :

„Moi panow ie! Uroczystość jubileuszow a 
lwowskiego „Sokoła" zgrom adziła d rużynę 
w szystk ich  słow iańskich Sokołów i nastręczy ła  
sposobność pobratym czym  druhom  do miłego 
zbliżenia i wzajem nego zbra tan ia  się —  co ry ­
chło nautąpiło —  bo my w szyscy b rac ia  jednej 
i tejsam ej szerszej rodziny. W szyscy pracujem y 
nad  odrodzeniem  narodu i rozwojem cyw ilizacji.

Od Czechów m y P olacy przyjęliśm y chrze-* 
ścjaństw o, tę pierw szą pochodnię cywilizacji. 
Cześć i dzięki im za to, ale odwzajemniliśmy 
się za to w sposób godny i szlachetny, gdyż na­
w róciliśm y k ilka  miljouów Litw inów, staliśm y 
się w iernym i synam i K ościoła i dzielnym i obroń­
cami cyw ilizacji {Brawa i oklaski).

P rzez  długi szereg la t byliśm y przedm urzem  
chrześcjaństw a wobec napadów  dzikich  hord 
T urków , K ozaków  i T atarów  (oklaski).

O dsiecz W iednia, to najświetniejsze dzieło, 
to najpiękniejszy czyn w historji chrześcjaii3tw a, 
a w tern wiekopom nem  dziele najgłów niejszy 
braliśm y udział-

Zaw sze i wszędzie, gdy szło o wolność, 
swobodę, o cyw ilizację, o ojczyznę, nastaw iali­
śmy pierś naszą —  a „gdy  ów m ąż, bóg W u j n y ,  
otoczon chm urą pułków , tysiącem  d z ia ł zbrojny, 
w przągłszy  w swój rydw an  orły  złote o to k  sre ­
b rnych , od paszcz libijskich la ta ł do Alpów' p o d ­
n iebnych" —  kto  m a tow arzyszył w tym  etra- 
sznym pochodzie — my Polacy. P rzeszłość n a ­
sza i życie nasze dziejowe to księga o tw arta  — 
czytajcie, iak  my cywilizacji służyliśm y (Huczne 
brawa i oklaski).

P racujm yż dalej nad odrodzeniem  narodu  i 
rozwojem cj-wilizacji w spierajm y s:ę naw zajem  
przy spełnieniu tej wzniosłej pa trjo tyeznej misji, 
niechaj od tąd  jedność, miłość, zgoda do nas za­
wita, niechaj po łączy  nas w szystkich  i zanućm y 
starą  p iękną pieśń ludow ą:

D w a hołuby wodu py ły  a dw a koło ty ły ,
Bodaj ti i ne skonały , szczo nas ro z łączy ły . 

(Braw a i oklaski).
D ziękując braciom  Ozechom i M orawianom 

za serdeczne i gościnne przyjęcie w zeszłym  rokn  
polskich Sokołów na ziemi czeskiej, ja a o  prezes 
zjazdu, na  cześć i pomyślność w szystk ich  Soko­
łów słow iańskich, r a  cześć i pom yślność obe­
cnych tu  ich reprezentantów , wznoszę kielich 
m ój: N .ech ży ją ! (Huczne brawa i  oklaski.
Okrzyki: „Niech zy ją !A, „Na zdar!u).

Z kolei zab ra ł głos członek w ydziału  So­
koła lwowskiego d r. D z i ę d z i e 1 e w i c z pod­
nosząc siłę narodu, czeskiego, k tó ra  każdem u 
zaimponować musi. P rzed  laty 80 byli oni w 
atraszniejszem  niż my położenia, a jed n ak  dwóch 
mężów F tig er i T irsz  zdziałało tyle. iż naród 
nieprzygotow any zaraz w pierw szym  roku  w y­
dał aż 10 tow arzystw  sokolich w— roku 1887 zaś, 
k iedy  czeski Sokoł obchodzić chciał 25-letni 
jubileusz swego istnienia, a ty lko  „nasi n a j­
serdeczniejsi" tem u przeszkodzili (liczne okla­
ski) —  liczba Sokołów w zrosła do 3600 d ru ­
hów. TirBz i F iiger dali nam  praw dziw ą ewan- 
gelję sokolską, głosili ją  dla tych , k tórzy  po 
trzebowali ra tunku , dla tego trafiła  ona do Indu, 
k tóry  zrozum iał, jah  potężne są te słowa.

P rzek lę tą  b y łab y  ta chwila, g d y b y  siła 
Sokoła została k iedy nadużytą  dia możnych, 
g dyż  wówczas Sokoł pad łby  bezsilny (Liczne 
oldaski).

Mówca zakończył po czeska toastem na 
cześć Shkolów czeskich. Na z d a r ! (Huczne
oklaski i k r z y k i ) .

N astępnie zab ra ł głos p. R o m a n o w i c z  
wznosząc toast na cześć Sokołów z nad W isły  
i W arty .

D r. P r  a g  e r  (z P rag i), w ygłosił następnie 
toast, k tóry  ognistą w erw ą wygłoszenia nie 
m ałe w yw arł na  słuchaczach wrażanie. P rzy b y ­
liśmy, rzek ł aby  was poznać, aby  naocznie 
przekonać się, co w was dobrego i co was boli. 
Stawiano nam  przeszkody, usiłowano niedo- 
puścić do tego, byśm y się rzucili wam  w obję­
cia, abyśm y ja k  bracia, m y Słowianie i wy 
Słowianie stanęli obok siebie b ratersk im i połą­
czeni węzłami. O by ja k  najprędzej czas przy­
szedł, k iedy  będziem y mogli swobodnie pofol­
gować pragnieniom  serca. W idzieliśm y tu  wa­
szych starców  i waszą młodzież, wasze kobiety 
i wasze dzieci, widzieliśmy ca ły  naród, a 
w szyscy spieszyli z całą serdecznością na nasze 
powitanie. Chwile te pozostawią n iezatarte  w 
naszych um ysłach w rażen ie ; zawieziemy je  do 
domu, by się z ziomkami podzielić. W y wal­
czyliście za „wolność naszą ■ w aszą" obyśm y 
gdy  chw ila przyjdzie, znaleźli się obok siebie 
i ram ię w ram ię stawili czoło wspólnemu wro- 
gow . (Ht ezne oklaski i okrzyki).

P. C h r z a n o w s k i  z Poznania, w yraził 
ubolewanie, że jego ziomkowie nie mogli p rzy ­
być w tak  okazałej liczbie, ja k  np. bracia  C ze­
si. N ieliczni reprezentanci W . Księstwa, pojawili 
się w skrom nych czam arkach, ależ ub iór nie ma 
ta  znaczenia, m undur nie czyni żołnierza, a cza­
m arka  jest także narodow ym  strojem.

Przybyliśm y —  praw ił —  uścisnąć was se r­
decznie, odetchnąć w aszem  powietrzem. Lepiej 
was znam y, ja k  w y nas. O glądaliśm y w ra tuszu  
obraz „Polonji", polskiego m alarza S tyk i, ale 
niestety niedostrzegliśm y tam  ani jed n e j postaci 
z W ielkopolski, a przecie u  nas poczucie naro ­
dowe nie wygasło, owszem ono hartu je nas silnie 
i to w w arstw ach podstaw ow ych u ludu. Nie 
sądźcie, żeśm y nic nie zrobili od c ta sn  konsty ­
tucji. T rn in e  nasze w arunki, ale czynim y, eo 
możliwe, a w waszem współczucia, abyśm y sua- 
ieźli poparcie. ( O klaski)

N astępnie zab ra ł głos d r. S t y c z e ń ,  p re ­
zes Sokołów krakow skich  i wzniósł imieniem 
Sokołów krakow skich , oraz Sokołów prowincjo­
nalnych  z zschodniej Galicji — toast na cześć 
reprezentacji m iasta i gm iny m. Lw ow a w ręce  
prezyden ta  m iasta.

Z kolei B u łgar S tańko P a n a j o t o f f ,  s łu ­
chacz uniw ersytetu , w przem ówieniu swem pod­
niósł, że bu łgarscy  studenci ze Lw ow a i K ra ­
kow a, korzystając  z chwili z jazdu Sokołów sło­
w iańskich, w itają ich serdecznie, życząc im po­
wodzenia. D ziękuje Polakom , za  życzliwość o k a­
zyw aną na każdym  k ro k u  B ułgarji, żałuje, iż B u ł­
garzy  nic m ają w łasnych Sokołów, ale młodzież 
bu łgarska , k tó ra  widzi dziś to święto słow iańskie, 
będzie sta ra ła  się o zaw iązanie Tow arzystw a so­
kolskiego w B ułgarji. Z akończy ł życzeniem  na 
pomyślność Słowian a w szczególności Polaków . 
(Oklaski.)

D r. M a ł a c h o w s k i  ze Lw ow a wniósł 
toast na  cześć „Sokołów " z M orawy.

P . M i c h e j d a  z C ieszyna podniósł zasługi 
Szlązaków  około na-odowego rozwoju.

D r. T a r n a w s k i  z P rzem yśla , w ychylił 
to a it na cześć „M acierzy Polskiej".

D r. B a s z t y  i (C zech) w przem ówieniu swem 
o barw ie politycznej, w yraził ubolew anie, że 
„polityka k rakow ska" nie poiw oliła  „Sokołom" 
czeskim, ab y  ja k o  „reprezen tanci całego narodu 
czeskiego" powitali braci Polaków .

Sym patję Czechów dla F rancuzów , tłum aczy  
mówca tern, że F rancuz i są nieprzyjaciółm i 
Niemców, a zatem  m uszą być Czechom  sym pa­
tycznym i. W  koń :u wzniósł to ast: Polakom
na z d fir !

P. S t & s z c z y k  z K rakow a wzniósł toast 
na pomyślność Czechów.

N astępnie zhfrny poeta p. S tanisław  K o s s o ­
w s k i ,  członek  red ak c ji Dziennika Polskieyo, 
w ygłosił następujący toast na cześć n i e o b e -  
o n y  c h :

Czołem!
Tylu was, druhy. gościm dzisia^połem ...
Niemal z każdego zakątka tej ziem* .
Tu-ście pomknęli skrzydły sokolemi.--------------------
Z pod stóp Wawelu, z nad Kruszwicy starej 
Wnieśliście do nas chlubne swe sztandary.
I  wy, o, bracia z Pragi onej złotej,
Serdeczni nasi, ukochani szczerze,
I wy, wy wszyscy, co do nas swe loty 
Dziś kierujecie na wieczne przymierze,
Urągający z rozdziału przestrzeni,
Bo sercem, duchem z nami zjednoczeni,
—  Wy wszyscy, bracia, dalecy, czy bliscy, 
Spojrzyjcie w koło: żali my już wszyscy ?

Nie! — Jedno miejsce próżne dotąd stoi 
I  czarną luką między n?s się w ciska;
Ktoś, zda się, zlekka paka do podwoi —
Możeby także przybyć chciał i z bliska 
Spojrzeć nam w oczy, rzucić się w objęaia,
Ale go wi,zi st-aszna moc zaklęcia,
Ale mu w usta knebel wciska ona 
1 nie p zwala, by braciom do łona 
Przypadł, by zasiadł w kole razem z nami...

Kto to? Zgadnijcie sercem waszem sami 
I  niech wam serce dobitniej wypowie,
Dlaczego skargą mącę gwar wesoły ..

Bracia „Sukoły"
Wychylu.y do dna „u i e o b e c n y  cli" zdrowi-! 

(Toast ten powitano oklaskami).
Toastow ali je sz c /e  p p . : L i p t a y  za Lwowa 

na cześć m łodzieży akadem ickiej G ó r k a  na 
cześć m łodzieży akadem ickiej czeskiej, red ak to r 
Gwiazdki Cieszyńskiej L e w a n d o w s k i  z po­
zdrowieniem  od b raci Szlązaków , Ju l. K a s p a .
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r e k  na cześć m łodzieży słow iańskiej, a w szcze­
gólności czeskiej.

N a tem  zakończono przyjęcie na S trzeln icy , 
dokonano w trzech  g rapach  zdjęcia fotogra­
ficznego, a następnie przy dźw iękach  m uzyki 
„Harjononji" ruszyli „Sokoły* .lo miasta.

Zebranie delegatów.
Po godzinie 4tej zasiadło w sali „Sokoła* 

kilkudziesięciu delegatów gniazd sokolich. Z eb ra ­
nie zagaił pan profesor dr. P ię tak , w yrażając 
radość z postępu idei sokolej. Po łożył nacisk  na 
potrzebę i znaczenie nanki g im nastyki w szko­
łach , oraz w yjaśnił specjalną dla naszego społe­
czeństw a doniosłość nanki tak ie j, m ającej Dyć w 
przyszłości dźw ignią odrodzenia się narodowego. 
G niazda tedy  sokole winne być zbudow ane na 
skałach  silnych, ja k  na Sokołów przystało.

N astępnie przez ak lam ację powołało z eb ra ­
nie na przew odniczącego rozpraw  dr. S tycznia z 
K rakow a, n -  drugiego przew odniczącego p. 
Chrzanow skiego z Poznauia, n a  sek re ta rza  zaś 
p. di a T arnaw skiego  z Przem yśla.

Teofil M e r u n o w i c z ,  jako spraw ozdaw ca 
komisji, złożonej z pp .: dr. Leona P ię tak a , dr. 
A leksand  a M ałaczyńskiego, dr. K azim ierza C zar 
nika, dr. K azim ierza Łuczkiew icza i inżyniera 
Feliksa Bieńkowskiego, oraz pp. dr. Dziędziele- 
w icza Antoniego. Pisiew icza z P rzem yśla  i dr. 
L ipińskiego z Nowego Sącza, p rzed k ład a  obszer­
ny , pięć arkuszy  pisma obejm ujący referat 
o obecnym  stanie nank i gim nastyki w szko­
łach  publicznych, w raz z uzasadnieniem  re ­
form, zm ierzających kn  temu, ażeby naukę gi­
m nastyki w szkołach ludow ych i średnich u po 
Wozethnić i uczynić skuteczną. Przedłożone 
przez referen ta  wnioski, nad  którym i i w ydział 
Sokoła przeprow adził p rzed tem  rozpraw ę, opie­
w ają ja k  następuje:

A .  P ierw szy zjazd stow arzyszeń gim nasty­
cznych  we Lwowie w r. 1892 w ypow iada zeta 

iż dotychczasow e urządzenie nauk i gim nanie.
styk i w szkołach ludowych galicy jsk ich  nie od 
powiada celowi, i że zaw arty  w rozporządzeniu 
rad y  szkolnej krajow ej z 15. m aja 1875 1. 6731 
plan nauk i g im nastyki, w tych  szkołach  obowia- 
zu jący , w ym aga stosownej reform y — a to w e­
d ług następujących  zasad k ie row niczych :

1. D la  chłopców i dziew cząt ma ą  być  nsta 
nowione odrębne plany nauki g im n as ty k i;

2. rówcież odm ienne p lany  nauki gim nasty 
ki powinne być zaprow adzone w tak ich  szko­
łach , gdzie ta  nauka może i yć  udzielaną przez 
nauczycieli fachowych, w sali gim nastycznej, zao­
patrzonej w potrzebne p rzy rządy  i p rzybory , 
inne zaś dla takich szkół, gdzie niem a ani sa 'i, 
ani przyborów ;

3. szczególniej zaleca się zaprew adzenie dla 
chłopców w szkole Indowej wolnych ćwiczeń gi 
m nastycznych w edług m etody w ojskow ej;

4. zarządy szkół Indow ych powinny rozcią­
gnąć opiekę także i nad  zabaw am i i łodzieży, 
ażeby  je  uszlachetnić i uczynić dla zdrowia po- 
ży tecznem i;

5. udzielanie nauki gim nastyki przez nau­
czycielki chłopcom, powinno być bezw arunkow o 
uchylone;

6. należałoby  wziąć pod rozwagę u stanaw ia­
nie specjalnych instruktorów  do ćwiczeń gimna 
stycznych  dla chłopców, jak o  nauczycieli porno 
cniczych w tak ich  mianowicie szkołach, przy 
k tórych  nie ma nauczy cieli gim nastyki egzam i­
now anych, albo gdzie są ty lko u an czy c ie lk i;

B .  Z jazd  w yraża przekonanie, że w szko­
łach  średnich powinna być n au k a  gim nastyki 
uznaną za przedm iot obowiązkowy.

C. Zjazd w yraża gorące życzenie, ażeby 
św iatła opinja publiczna, ciała reprezentacyjne, 
i w Ofóluiżci całe społeczeństwo uznało g im ta  
stykę  za ta k  w ażny czynnik  w ychow aw czy, aże­
b y  na jej rozpow szechnienie nie ezczędzono tru ­
dów, ni ofiar m aterja ln y ch —ażeby m nożyły się i 
rozw ijały w k ra ju  naszym  stow arzyszenia i za - 
k ład y , poświęcone p ie lęg o w an iu  gim nastyki, tu ­
dzież innych pożytecznych ćwiczeń ciała.

R eferat przyjęło  zebranie wśród grzm iących 
oklasków.

N astępnie p. dr. A leksander M ałaczyńsbi w 
pięknej, n ad er podniosłej mowie uzasadniał pro­
je k t Z w iązku tow arzystw  gim nastycznych poi 
skieb. Oto jej tre ść :

W eselem  i radcścią  uderzają  dziś serca so 
kole, a wzrok płonie dum ą, a oko łzą zachodzi... 
łz ą  radości i szczęścia 1

D w adzieścia pięć la t życia ukończył „Sokoł* 
lwowski — najstarszy Sokoł polski — dziś święci 
dwudziestopięciolecie sw ych urodzin, a zarazem  
srebrne  swe gody z ideą sokolą.

P rzeżyć la t 25 — to dla Tow arzystw  u nas 
w Polsce, gdzie „zapał tworzy cudy", ale n ie­
stety  tak  prędko zw yk ł gasnąć, to rzacjj arcy- 
t ru d n a ; przeżyć la t 25, rozw ijać się ciągle i po­
wołując do iy c ia  inne sobie podobne organizm y 
w najodleglejszych m iejscach ziemi polskiej — 
to tryum f p raw dziw y! To też weselem i rado 
ścią biją dziś se ca nasze, gdyż widzim y, że 
dziś ju ż  nie sami jedni, ale ram ię w ram ię stoi­
m y obok licznych, b ratn ich  Tow arzystw  sokolich, 
gdyż w idzim yv/ ' j a k  licznie bratn ie  Sokoły po 
spieszyły n a r o d y  na ze. gdyz widzimy, że idea 

-  s e k e lą s r tó fa z ła  oddźw ięk w tysiącach serc pol­
skich  i z dniem każdym  now ych zyskuje wy 
znawców i nowych apostołów ! D zień ten dla 
nas ta k  iście weselny um yśliliśmy uczcić trw a 
łem  i p ięknem  dziełem . Nie będzie to pomnik 
25-letniego jub ileuszu  „Sokoła" l w o w s k i e g o ,  
lecz pom nik 25-letniego istnienia s o k o l s t w a  
p o l s k i e g o !  Postaw ienie tego pom nika od W as 
zależy, przezacni druhowie, a będz:3, da Bóg 
początkiem  nowej, a św ietnej doby w dziejach 
polskiego sokolstwa i początkiem  coraz szybsze- 
go jego rozwoju. Da<eł«m tem  ma być założenie 
„Z  w i ą z k a  p o l s k i c h  T o w a r z y s t w  g i ­
m n a s t y c z n y c h  s o k o l i c h ! "  Chwila obecna, 
gdy  w szystkie Sokoły polskie po raz  pierwszy, 
a tak  licznie w jednem  gnieżdzie sokołem się 
zeb ra ły  — najodpow iedniejsza po tem u. P o trze­
by założenia zw iązku nie mam powoda w y k a ­
zyw ać długim i w yw odam i; uznają ją  w szystkie
Tow arzystw a sokole P rzed  25 la ty  b y ł „Sokoł“
lwowski jedynym  Sokołem  polskim, b y ł mm 
jeszcze przed la ty  piętnastu, gdyż dopiero w 15 
ostatnich latach pow stały za p rzyk ładem  K ra ­
kow a te w szystkie Tow arzyslw a sokole, które 
dziś w liczbie 30 są w tem zgrom adzeniu re ­
prezentow ane. Sokoł lw ow sk', k tó ry  tw ardą, a 
w ytrw ałą p racą  p rzełam ał pierwsze lody i po ­
konał pierw sze uprzedzenia, sta ł się z czasem 
M a c i e r z ą  innych Tow arzystw  gim nastycznych 
polskich. Dz<ś może on ustąpić z tego swego 
stanowiska i stanąć w jednym  szeregu z innym i 
bratnim i Sokołam i, w alcząc z nimi o lepsze w 
krzew ieniu idei sokolej.

Skoro już Tow arzystw  sokolich mam y dzięki 
B ogu pokaźną liczbę, p fem  y ś l e ć  p o t r z e b a
0 d o k o n a n i a  l e g o ł  c z e g o  w s p r a w i e  
s z e r z e n i a  g i m n a a t f t y k i  w d n c h n  s o k o ­
l i m  s a m o t r z e ć  d o k o n a ć  n i e  m o ż n a ,  
a c o  p o ł ą c z o n e m i  s i l a m i  w s z y s t k i c h  
T o w a r z y s t w  s o k o l i c h  p o l s k i o h  d o ­
p i ą ć  s i ę  d a  z ł a t w o ś c i ą  —  p o t r z e b a  
z a r a z e m  s t w o r z y ć  w s p ó l n e  o g n i s k o ,  
k t ó r e b y  b y ł o  ł ą c z n i k i e m  w s z y ­
s t k i c h  p o l s k i c h  T o w a r z y s t w  s o k o ­
l i c h ,  z a c i e ś n i ł o  w ę z ł y  j e  ł ą c z ą c e  i 
j e d n y m  t e  T o w a r z y s t w a  o ż y w i ł o  
d a c h e m .  W Z w iązha naszym  połączyć chce­
my w yłącznie \ olskie Tow arzystw a gim nasty 
czne s o k o l e ,  t. j te , k tóre gim nastykę u p ra ­
wiają w d u c h u  s o k o l i m .  N iestety do dz ś 
dnia bardzo niewielu wśród społeczeństw a pol­
skiego pojm uje należycie c e l e  Sokolstwa pol­
skiego i zna dokładnie  a rty k u ły  w iary sokolej. 
Cel Tow arzystw  sokolich określa dewiza nasza, 
k tórą  od starożytnych przy jęliśm y: „Mens sana  
in  corpore sano.u G im nastyka nie je s t tedy na­
szym w yłącznym  i w sobie zam kniętym  celem. 
Jeżeli przez ćwiozenia ciała zapew uić sobie chce­
my zdrowie i siły, to nie na to, ażeby  się prze 
mienić w atletów  i ażeby kom ukolw iek impono­
wać siłą pięści, ale na to, ażeby zapewnić zdro­
wie duchowi, ażeby jak  pieśń nasza powiada, sk rzy ­
d ła  sposobić dla ducha. U zn a jąc  praw dę, za­
w artą w dewizie naszej i w ierząc, że od cielesne 
go zdrowia jednostek , zdrowie dachow e całego 
zależy narodu, ćwiczym y ciało, ażeby w jego 
zdrowej osłonie m ieszkał duch pełen hartu , ucząc 
posłuchu i karności w szeregu, w yplenia wa­
dy naszem u narodowi właściwe, co nas zgubiły  — 
dając  zdrowie c ia ła  kształcim y charak tery , do 
nerwowej z a p a l n o ś c i  niezdolne, lecz pło­
m ienne z a p a ł e m  dla wszystkiego, co wzniosłe
1 zapała  godne!

Są i tacy  w pośród społeczeństw a naszego 
że w Sokole chcą się dopatrzeć organizacji pe­
wnego odrębnego stronnictw a politycznego. — 
M ylą się i m ylą m ocno! T ak , ja k  w szeregach 
naszych me znam y różnicy st no, ta k  też 
me znam y różnicy stronnictw  politycznych. 
Kto chce poznać a rty k u ły  w iary sokolej, 
niech spojrzy na sztandary  nasze, pod którym i 
się grom adzim y, niech spojrzy- na sirój nasz, któ 
ry z godnością i dum ą nosim y. Byliśm y, jeste ­
śmy i pozostaniem y P o la k a m i! N iech mi wolno 
będzie posłużyć się la ta j Ełowami autora .Naszej 
M ołytw y", k tó ry  przepięknie sz tandar nasz 
opisał:

„Bo oto patrzcie, i  jednego iru lica,
Promieni B o g a r o d z i c  u,

Przed której jasną, nadaniel ką tarczą,
Bezsilne szatany warczą 

Na drugi m licu S 'kot jasmoki,
JLcei w błęsity i mroki,

A za ozem leci — snP.t lo kiedyś po^ie :
Toruje crogę O r to w i !

T a k  więc patronką szeregów naszych jest 
ta  sam a K r ó l o w a  k o r o n y  p o l s k i e j ,  co 
piaojców  naszych wiodła do zw ycięstw  -  ha­
słem naszem hasło ojców : „ B ó g  i O j c z y z n a ! *  
To są zasady sokolego zakouu — kto inne w y­
znaje, pozostanie nam  obcym  na wieki. N a tych  
zasadach powstaliśmy — niemi istniejem y i po­
tężniejem y, a w imię tych  zasad zw yciężyć 
m ańm y.

T ym  wierzeniom, sokolim chcem y zapewnić 
trw ały  by t w społeczeństwie naszem  i dlatego 
Zw ą -e k  nasz mieć cheem y Zw iązkiem  pol­
skich Tow arzystw  s o k o l i c h .

R eferent sk reśla  następnie historię powstania 
projektu  sta tu tu  Zw iązku, rozdanego pomiędzy 
delegatów i streszcza zasady na k tó rych  ten 
statut przez komisję obradow ą Sokoła lwowskie­
go został ułożony. S i e d z i b ą  Z w iązku jest 

TLwów i tutaj urzęduje w y d z i a ł ,  t. j- organ 
w ykonaw czy Z w iązku, w ybierany  na rok jeden 
przez coroczny z j a z d  d e l e g a t ó w .  Delegatów 
w yznaczają T ow arzystw a zw iązkow i w stom nku  
do liczby swoich członków ; na tej podstawie obli­
cza tównież w ysokeść w k ład k i rocznej. Z  po­
m iędzy średków  do w ypełnienia zadań Zw iązku, 
zaznacza referen t z naciskiem  spraw ę kursów 
d la  kształcen ia nauczycieli gim nastyki i spraw ę 
zaopatrzeni i nauczycieli i ich rodzin. R eferent 
uprasza o przyjęcie projektu statu u i o upow a­
żnienie w ydziału lwowskiego „Sokoła" do wyje­
dnania  zatw ierdzenia w ładzy i do w ykonania 
tych  w szystkich czynności, jak ie  potizobne się 
okażą celem w prow adzenia w życie Związku 

Przem ówienie swoje zakończył referen t sto 
w am i: Pow iedział pewien wielki przyjaciel Soko­
łów, że do nas dadzą eię zastosować słowa 
„Pieśni o ziemi naszej" : „Bo oto lud, co krew  
m a w żył. ch — A krew  pono nie jest lodem — 
Ł u d  to z Pana Boga rodem  — To też czuje się 
na s iła c h ! — W ięc do czego się sposobi — To 
me idzi e mu już  żmudnie. — I co rob ', to już 
ro b i— Galą duszą nieobłudnie... — I  co pocznie 
za grom adą — I za wspólną ludzką radą.. — 
To też idzie mu i sk ładn ie". O by powodzenie 
naszego nowego dzieła stw ierdziło praw dę tych 
słów. — N aszem u przedsięw z:ęcin „Szczęść 
Boże !“

Festyn na Wysokim Zamku.
M iędzy godziną 4 a 5. pad ł ulew ny deszcz, 

k tóry  znacznie odśw ieżył powietrze. O godz. ’/a6 
nasta ła  znowu pogoda, to też cały  Lwów pospie­
szył na Górę Zam kuw ą, gdz:e „Sokół" u rządził 
festyn z loterją tantową.

Gości sokolskich w itano na każdym  k ro k u  
entuzjastycznie Co chwila odzyw ały się okrzyki: 
„Na z d a r“ — „Czołem* — „N iech żyją*.

O godzinie 6. rendo restauracjne było tak  
szczelnie zapełnione publicznością, iż nie można 
się było przecisnąć, a służba ty lko  z wielką 
trudnością przebojem  m ogła fuognwać. P rz y g ry ­
w ały trzy  m uzyki, „H arm ońja*, m u z y k i sti a 
żacka z Nowego Sącza i m uzyka wojskowa 30 
pp. pod batu tą  p. Rolla. „H arm ońja" g ra ła  w y­
łącznie utw ory narodow e zyskując grzm iące 
oklaski, m uzyka wojskowa w ykonała program , 
złożony z utworów koncertow ych. Z abaw a szła 
ochoczo, wszystkie losy lo t-rji fm tow ej rozsprze- 
dano, a za zasługę komitetowi poczytać należy, 
że fantów było wiele i ładnych .

U tw orzyło się k ilka  grup, śpiewano na prze­
m ian pieśni czeskio i pobkie, a trzech S ikolów  
czeskich pp. dr. Pippioh, Czerveny i dr. Baszty 
wygłosiło ogniste mowy na cześć kobie* polskich, 
na pomyślność Sokoła i Polaków. Przem aw iał 
także  delegat Sokołów poznańskich na  te ­
m at zjednoczenia sił ■ uczuć. F esty n , który 
przem ienił się w zabaw ę ludową, w ypad ł w ca­
łości bardzo dob-zo. Czechom podobał się b a r­
dzo W ysoki Zam ek, a perspektyw icznym  wido­
kiem  m iasta byli zachw yceni.

W ieczorem  przy kasach zab rak ło  biletów 
wstępu... Sprzedano przeszło 9 000 sztuk* O go

dżinie 8. pospieszyli goście do teatru , na Z am ku 
jo d n ak  zabaw iano się do późnego wieczora.

W ieln polskich Sokołów na znak braterstw a 
pom ieniało czapki swe z ko łpakam i czeskich 
Sokołów, a k ilk u  czeskich Sokołów podało pod­
czas p rzech ad zk i ram ię naszym  paniom. Również 
goście poznańscy byli przedm iotem  eiągłych 
owacy j.

Uroczyste przedstawienie w teatrze.
O dśw iętną szatę p rzy b ra ł wczoraj stary  nasz 

gm ach skarbkow sk i na przyjęcie m iiych gości i 
lwowskich Sokołów.

Św iątynia tutejszej M elpomeny ubożuchną 
w ydać się m usiała pobratym com  z ra d  W e łta ­
wy. Nie wszędzie jed p ak  sztuka narodow a jest 
świętością dla ogółu, nie wszędzie ten ogół równie 
goiąco odczuw a potrzebę, rozumie wzniosłe jej 
cele...

W nętrze rali, strojne w zieleń 
przedstaw iało widok U  stropu 
otaczały swymi sploty S o k o ł a ,  
uroczystośi i. H erb y  i em blem aty 
sowne urozm aicenie dekoracń

W  leżach i na parterze zasiadło barw no 
grono sokolic i sokołów. P rzew ażała  — rzecz na­
tu ra lna  — publiczność zamiejscowa. W szystkie 
m iejsca by ły  szczelnie zajęte.

W  dziesięć m iput po godzinie ósmej zaii to-

i kw iaty, miły 
wstęgi zieleni 
godło obecnej 
tw orzyły  sto

now ała ork iestra  m elodyjną uw erturę z „W ilhel- 
.. a Telia."

P rz e d s ta w ie n i rozpoczęła k an ta ta  M ieczy 
sław a Sołtysa, z ranego  kom pozytora, w ykonana 
zbiorowemi siłami tu tejszych tow arzystw  śpie- 
w ack:ch.

U tw ór ten spraw ił w rażenie bardzo dobre 
Kompozytora k tóry  osobiście dyrygow ał w ykona­
niem swego dzieła, oklaskiw ano z zapałem .

D ram atyczną część program u rozpoczęto 
aktem  drugim  z konkursow ego dram atu  „U  k o ­
lebki n aro d a" , w którym  pani Stachowicz za 
prześlicznie w ygłoszoną m odluw ęjW andy zyskała  
zasłużone oklaski i o k rzy k i: viborne!

Jen ia lny  fragm ent A dam a („K onfederaci 
barscy") spotęgował jeszcze ogólny entuzjazm , 
który pełnym  płomieniem w y b u c h u  ł  w szakże 
podczas „Z aięezyn  Zosi" urozm aiconych w spa­
niałym  polenerem . F  gura z karabelam i spraw iła 
efekt znakom ity.

Z akcóczenie godne tego uroczystego wie ?o- 
su, tw orzył alegoryczny  ebraz z żyw ych esób, 
odnoszący się do sokolskiego święta, u k ład u  z a ­
szczytnie znanego arty sty  p. Rom ana L ew ando­
wskiego.

Podczas antrak tów  i po przedstaw ienia g o ­
ścili „Sokcły" grom adnie w „Kole lit°racko  
artystycznem *.

N iestety w ydział nie b y ł przygotow any na 
p rzy jęc ie  lak  licznych gości..

Dapesze i listy gratuhcyjne.
W  ciągu dnia w czorajszego o trzym ał „So­

kół" nasz sporo telegram ów  i listów g ra tu lacy j­
nych. Oto ich szereg.

1. O d „Sokoła" czeskiego w C h i c a g o .  
2. Od chorw ackich „Sokołów* z Z agrzebia  
(SIavi 25 godim jeg) neum ornoga so^ olskoga rada  
poljske brace sokolskem bratstvu. Zsjezdnickom  
radu slvenskich sokola, klicemo s rd a c .m : „aa  
zd a r! sa slavanskog ju ga l*  Ziyili poljski „So­
koli* ! Ziyili (z sakupljeni slavenski sokolski gosti I
— H ryótski „Sokoli"). 3. Od p. H u d e c a ,  b. 
członka Sokoła" lw ow iki°go obecnie w Cza- 
sław iu (Oasliu) 4. O d p. E dw arda  Je llineka 
z P rag i. 5. O d „Jednoty K ychnow skiej". 6 O d 
d ra  P ę tak a  z żupy Flzenskiej. 7. Od „Sokoła 
o p fć jc sk i go. (B ratersivy  pozdrav necht siła vase 
rozdili retez neprzatel, necht nova Polska ystane 
stare sli.ve. Polska na zdar!) 8. Od „Sokoła* 
chrudim sbiego. 9, Z  „U strzedni Matici ś io ls k e ’j“ - 
10. Od Sokoła w „ p olici na M etuje*. 11. 
Od Sokoła berneńskiego (Jo 2 a Buryic, starosta 
Z u p n i; dr. P e rg e r; Fi3a, starosta Zupni O k iJk u )

na; S lovave“. (D r. 
P reloucti". 14. Od

12. O d Sokola z „H radisk
V yslozii.) 13. O d „B ratri 
Sokoła w „Przybram ie*.

L i s t y  :
I . Sokoł złoczov ski. (Leon K rob  cki.) 2. 

Iz b a  stow arzysz :ń  rękodzie niczych. (S tanisław  
N iem czynow ski ) 3. Koło lite ra -ko  a rty styczne
we Lwowie. (D r. L . K ubaU ). 4 W y d zia ł K oła  
literacko-artystycznego  we Lwowie. (D r. L  K u ­
bala.) 5. W arszaw ianka.

Strzelanie królewskie

Się
D oroczna uroczystość s trze lecka  rozpoczęła 

so 'eanem  nabożeństw em  w kościele OO. 
F ranciszkanów  o godzinie jedenastej p rzed  po­
łudniem , poezem nastąpiło opisane już  po­
w yżej przyjęcie Sokołów na strzelnicy,

tś ła io iw y  obchód strzeleck i rozpoczął się 
dopiero po południu.

O godzinie 2 i pół popołudniu zgromadzili 
się członkowie T ow arzystw a strzeleckiego w r a ­
tuszu, zkąd  pojechali do m ieszkania króla 
B ratkow skiego na ulicę Ł yczakow ską. Z tam tąd 
w raz z królem  udali się na Strzelnicę. Tu po­
witali ich grom kim  okrzykiem  Sokoły i przy 
dźw iękach „H arinonji" weszli wszyscy do sali 
Poprzód szedł ta rcza rz  z tarczą królew ską — 
za nim chorąży p. Platow ski z starodaw ną 
chorągw ią w asystencji 2 w ydziałow ych —  za 
nimi p rezydent p. M ochnacki z prezesem  tow a­
rzystw a pp. M ichalskim i D zikow skim  — dalej 
król w asystencji m arszałków  br. Szcm beka i 
Schum ana, a prehód zam ykali strzelcy i Sokoły 
w im ponu;ącej liczbie.j

G dy się w sali ustawiono, zd jął król insy­
gnia  swej godności — i ogłosił bezkrólew ie. 
W tej chwili m arszałek hr. Szem bek w ręczył od 
siebie, jako dar. rreb -n ą  laskę m arszałkow ską 
L ska ta  wysokiej wartości, zrobiona je s t zupeł­
nie na wzór laski krakow skiej. Szczyt trzym any 
w stylu gotyckim  — a na sam ym  szczycie u- 
m icszczono prześlicznie w ykończonego kurka . 
W ysokość laski dochodzi 1 m etra i 60 clm. Na 
lasce widnieje nap is: „M arszałek hr. Szem bek
ofiarowuje Tow arzystw u strzeleckiem u 5. czerw ca 
1892“. Z a d ar ten podziękował serdeczną prze­
mową prezes p. M mbalski. W mowie swej za­
znaczy ł prezes tow arzystw a, jak konieczną i po 
trzeb n ą  jest karność i solidarność tak w społs 
czeństwie, ja k  też i w k a id e m  tow arzystw ie, ma 
'ącem  szersze cole na oku. Mowę tę przeryw ano 
co chwila okrzykam i „czcłem* „na zdar* — a 
gdy mówca skoń ;zył, rozległ się grzm iący  o k r2 yk  
„na zwar“, czołom ", „niech ż y je !"

N astępnie p. Ihnatow icz w pięknej z werwą 
wygłoszonej mowie podniół zasługi ustępującego 
krÓia około rozwo u tow arzystw a, k tóre za obe 
i n ug i  panowania, doszło do niebyw ałego rozwo-

wzniósł ok rzyk  na cześć k-óla. O k rzy k  ten po­
wtórzono z zapałem .

Rozpoczęto następnie strzelanie królew skie. 
P ierw szy strza ł d a ł ustępujący k iól p. B ra tk o ­
wski, drugi hr. Szem bek, trzeci p. M ichalski, — 
potem strzelali Sokoły czency i polscy.

Z ebranie dzisiejsze by ło  co do ilości osób 
rzeczyw iście im ponujące, a sr rdeczny nastrój j a ­
ki wśród zgrom edzonych panow ał, dodaw ał ze ­
braniu jeszcze więcej uroku. P rześliczn y  by ł też 
widok zgrom adzanych, bo wśród m nóstwa S o ­
kołów widzieć można było  wiciu strzelców w pol­
skich strojach. N adto b j ły  też i panie a zazna­
czam y, że i czeska ziemia reprezentow ana była  
przez płeć p iękną — i to bardzo piękną !

W  ksiągę pam iątkow ą T ow arzystw a strze le ­
ckiego wp sali się też nasi goście w o lb rzyn re j 
liczbie.

W surawii Doid larudowêo i  Giiszyiie.
Dnia 29. ma,a 1892 odbyła narady swoje a ir  

kieta zwołana do Cieszyna przez wydział Tow arzy­
stwa Domu narodowego. W obradaeii wzięło udział 
kilkunastu członków ze Szląska, dwóch gości z Grali■ 
cji pp. Jan Maykowski, dyrektor Towarzystwa zal. 
z Oświęcimia i adwokat Lesław  Boroński z Krakowa. 
Kilkn zaproszonych, jak pp. ALksander Gadek, z Mi­
chałkowie; Karol Moussó z Przem yśla; Wojciech 
Biechoński z Gorlic ; ks. Józef Londzin z Cieszyna 
i prof. Franciszek H abura z Tarnowa, usprawiedliwili 
swą nieobecność.

Ankieta, przyjąwszy do wiadomości przygoto­
wawcze czynności wydziału, orzekła, że wskazanemby 
było zakupienie w Cu szynie gotowego, przez wydział 
upatrzonego domu, jeśliby tenże na potrzeby naszych 
towarzystw narodowych wystarczał i jeśli cena, żą- 
daDa przez sprzedającego, ściśle objektywnej wartości 
przedmiotn odpowiadać będzie. Gdyby to zaś nie 
było możliwem, należałoby zdaniem ankiety upatrzyć 
i zakupić plac pod bndowę w odpowieduiem miejscu 
i nie drogi, . przygotować plany i kosztorysy przy- 
.\s tg o  Domu narodowego i w każdym razie zwołać 
w tej sprawie powtórną, pełniejszą ankietę na jesień 
b. r. do Cieszyna i przygotowany w ten sposób 
m aterjał jej przedłożyć.

Z) względu, że sprawa Domu Narodowego w 
Cieszynie jest sprawą, całe społeczeństwo polskie ob­
chodzącą, albowiem Dom Narodowy ma być, według 
statutów, ogńskiem  licznych na SHąsku istniejących 
Towarzystw narodowych i ze względu, że i najno­
wsze w Cieszynie ntworzone Towarzystwo polskie 
„Sokoł*,Irównież tam ma mieć swoją siedzibę —  od­
zywamy się w tej mierze z gorącą prośbą i pełno m 
zanfan;em do wszystkich rodaków, którym sprawa 
obrony kresowej strażnicy naszej leży na sercu, aby 
zajęli się tą sprawą szczerze, osobliwie teraz w cza­
sie zjazdu Sokołów polskich we Lwowie, i poparli 
nas żywo i śkntecznie, aby choć ta jedna sprawa 
jaknajrychlej i najpomyślniej dla Polaków szląskich 
załatwioną została.

Dałby Bóg, aby poruszone przez pierwszą an­
kietę myśli mogły się czemprędzej przyoblec w ciało 
i dały wydziałowi Towarzystwa Domu Narodowego 
możność, przy przygotowaniu m aterjału dla następnej 
i decydującej ankiety oprzeć się już na silniejszej i 
trwalszej podstawie do działania, jakie daje tylko za 
pewnienie środków materjalnych w tak ważnem przed­
sięwzięciu.

W Cieszynie, w czerwcu 1892.
Z  w ydniału  Io w . D om u Narodowego

RH O N IJŁA .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko 

śc‘usiki.
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W ydawca: Józef Laskownioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski

W fejletonie naszego „ D o d a t k u  l i t e r a ­
c k i e g o "  rozpoczynamy druk noweli pn. „ Don  
A lonzou. Jestto u atny debiut p Kazimiry A n t o ­
n o w i  e z ó w n e j ,  która po raz pierwszy próbuje sił 
swycb na niwie literackiej.

Przyjęcie dla „Sokołuw* czeskich urządziła 
wczorai po przedstawieniu teatralnem  „Czeska Beseda" 
w salach restauracyjnych kasyna wojskowego. Była 
to tak zwana „zabawa przyjacielska* i rzeczywiście 
panował prawdziwie 'przyjacielski nastrój, zabawa była 
ochocza, urozmaicona kuncertem muzyki wojskowej. 
Bawiono się wybornie do późnej nocy.

Równocześnie odbywał się wieczorek urządzony 
w salach „Frohsiuu* przez To w. uś wiaty. P rogram  
wypełniło przedstawienie ematorskie i tańce. I  tutaj 
goście Sokolscy zabawiali s:ę ochoczo chwaląc go 
ścinność Lwowian.

W dnitch uroczystości jubileuszu założenia
„S"koła lwowskiego" W ystawa Tow, Sztnk pięknych 
otwartą będzie od godz. 10. do 0. wieczorem.

Z Tarnopolskiego „Sokoła* donoszą nam : 
we czwartek t. j. 2. b. m. odbyło się w Tarnopolu 
w kościele farnym uroczyste nabożeństwo wraz z po­
święceniem sztandaru. W uroczystości (ej wziął jedy­
nie Sokoł udział — inne osoby i stowarzyszenia nie 
były proszon-, gdyż uroczystość ta, jako uiządzona 
przez komitet pań oilarujących sztandar, była czysto 
prywatną. Wręczenie sztandaru reprezentacji Sokoła, 
oraz poświęcenie budynku odłożyć m usiał wydział 
Sokoła z powodu zajęć zjazdowych aź na miesiąc 
wrzetień.

Odezwa! W dniu 29. maja b. r. miasteczko 
Kopyczyńce nawieazionem zostało straszną klęską po­
żaru. 90 domów mieszkalnych i przeszło 50 budyn­
ków ekonomicznych leży w gruzach, około 200 rodzin 
najuboższej przeważnie ludności miasteczka bsz dachu 
i chleba, c a ^  dobytek stracony, gdyż pożar szerzył 
się z gwałtownością t ik  wielb:', ż-1 życie tyleo ra to ­
wać należało. Głód i nę lz ' i nieszczęśliwych
Ratunek natychmiastowy niezbędny. Komitet ratun 
kowy odzywa się do wszystkich szlachetnych z prośbą 
o natychmiastową pomoc w pieniądzach, artykułach 
żywności, odzieży, aby przynajmniej na razie p rzy­
nieść ulgę biednym w nieszczęściu.

„Rodzina * W ydział centralny tego Towarzystwa 
udzielił Ju lji Futym a, uczennicy VI. klasy szkoły św. 
Anny we Lwowie, stypendjnm o rocznych 60 zł.

Zmiana własności- Dobra Hałuszczyzna k iło  
Radruża w powiecie rawskim nabyła od p. Marji 
Zakrzewskiej, księżna Paulina Poniń3ka.

Z c k dyrekcji poczt i telegrafów. Z dniem
1. czerwca otwarte zostały na czas tegorocznego se­
zonu kąpielowego dla nżytku powszechnego, stacje 
telegrafu : Szczawnica, Żegiestów zdrój, Rymanów
zdrój, z ograniczoną służbą dzienną, zaś Krynica 
z przedłużoną służbą do godziny 10. wieczór.

Poświęcenie sztandaru sokolego w Stryju od­
było się duia 20 maja b. r. Po przyjęciu gości na 
dworcu kolejowym, otwarto uroczystość zebraniem w 
sali gimnastynzuej, gdzie prezes Towarzystwa, pan 
Ślósarski krótkiemi a pięknemi słowy pow itał zebra­
nych. Pani Serkowska, imieniem komitetu pań, wrę­
czyła prezesowi „Sokoła* szarfę do sztandaru z na-

p u a m i: „Obywatelki Stryja —  Sokołowi" i „B a­
czność Sokoły !“ Sokoły, ustawieni w szeregu, pod­
nieśli gromki okrzyk „Czołem!*, a p. Ślósarski ser­
decznie podziękował za dowód cennej życzliwości ze 
strony pań. Następnie kresowiec Kołakowski przemó­
w ił imieniem „Sokoła" bukowińskiego, druh Kajetan 
Kosiński, imieniem „Sokoła* drohobyckiego, pięknym 
wierszem, Stanisław  Majewski imieniem „Rodziny*, 
Feliks Blautn, imieniem straży ogniowej ochotniczej 
w Stryju. N a zakończenie wygłosiła panna Anna 
Czemeryńska piękny w ierszyt własnej kompozyoji, 
poświęcony uroczystości sokolej.

Odczytani ' długiego szeregr listów i telegramów od 
wszystkich gniazd sokolich w kraju, w Wielkopolsce, 
z Berlina i Bukowiny zakończyło tę poważną chwilę 
uroczystości.

Z sali gimnastycznej wyruszył pochód Sokołów 
i Towarzystw miejscowych głównemi nlioami m iasta 
na plac przed gimnazjum, gdzie się odbyła msza po­
łowa. Przy ołtarzu pod gołem niebem ustaw ił się 
chorąży „Sokoła" stryjskiego, druh Seredyński ; p ier­
wsze miejsca zajęli ojcowie chrzestni, przeważnie w 
strojach narodowych, i m a tk i; między tymi zauważy­
liśmy p p . : bar. Briiekmanową, Paulinę bar. B ru ti- 
cką, E koterję hr. Dzieduszycką, Walerję margrabinę 
Gordonową, W łodzimirę Kórnicką, żonę wiceprezesa 
„Sokoła* stryjskiego, Konstancję Lewicką, Stanisławę 
Onyszkiewiczównę, Marję Reifową, Annę Stojałowską, 
zonę zastępcy głowy miasta, Józefową Serkowską, 
Marję księżnę Swidrygiełło i Ksawerę Templową, oraz 
p p . : Juljana bar. Bruuickiego, Jana Cieśli ko wskiego, 
Karola hr. Dziednszyckiego, Ludwika Gottingera, bur­
mistrza miasta, Józefa Kosterkiewicza, Jana Mier- 
czuka, Adama Onyszkiewicza, Edmunda Opolskiego, 
Włodzimierza kniazię Puzynę, Zygmunta bar. Roma- 
szkana, m arszałka rady powiatowej Antoniego Rokiń- 
skiego, Stanisława księcia Świdrygiełłę i W ilhelma 
Szayena

Msze odprawił ks. Ollender, a chór „Sokoła* 
śpiew ał podczas tejże pieśni religijne.

Z prowizorycznie ustawionej kazalnicy wygłosił 
piękne kazanie ks. Zeller, które zakończył błogosła­
wieństwem dk  nowego znakn sokolego.

Po nabożeństwie celebrant, w towarzystwie pro­
boszcza obrządku gr.-kat., ks. Popowicza, dokonał 
poświęcenia sztandarn ; wbijanie honorowych gwoździ 
zakończyło ceremon ę kościelną.

Poświęcony sztandar wzniósł chorążj Seredyński 
i pochód ruszył ulicami przed salę gimnastyczne 
Przed tą zastępca prezesa „Sokoła" stryjskiego i 
przewodniczący „Gwiazdy* Kórnicki, przemówił imie­
niem mieszczaństwa i „Gwiezdy", zaznaczając sym­
patie tychże i radość z powodu postępu i rozwoju 
idei sokolej w grodzie stryjskim , poozem sztandar 
złożono w mieszkaniu prezesa Towarzystwa.

O godzinie 1. w saiach resursy odbył się wspólny 
obiad, do którego zasiadło z górą 100 osób.

Nadzwyczaj piękny sztandar Sokołów stryjskich 
wykonany został w Krośnie, a firmie tamtejszej zu­
pełnie słuszne należy się uznanie za tę piawdziwie 
artystyczną i wytworną pracę.

Krakowska kiełbasa w Wiedniu Pewien od­
dalony czeladnik rzeźmeki oskarżył przed policjąj 
swego byłego m ajstra o sprzedaż niezdrowego mięsa* 
Zarządzone śledztwo wykazało, że ten szanowny 
obywatel nie kupował innych wieprzów, tylko węgro- 
wate, a nadto fabiykował z padliny kiełbasę, którą 
sprzedawał ped nazwą „Krakauer W urst". Mimo tak 
zachwalanej kontroli targowej, proceder ten udaw ał 
się przez la t kilkanaście, a dzięki wadliwości ustawy 
skończyła się sprawa zasądzvniem masarza tylko na 
100 zł. grzywny. —  Możecie sobie wyobrazić, ile 
podobnych wypadków pozostaje w u k rjc iu . Dla 
czego właśnie nasza polska kiełbasa —  służyć m iała 
pann majstrowi za szyld do oszustw,a —  nie wiem 
chociaż przy wzmagającym się ciągle imporcie węl 
dliny z Galicji wielka z tego dla n,as szkoda, bo pn- 
bliczność traci zaufanie do tak zwanej k«a„owskii5i 
kiełbssy. / J

D z k s ią tą  tocznicę zgonu Saribaldego święco­
no, jak donosiliśmy, we Włoszech z wielką solen- 
ncśuią dnia 2 b. m. Około 10.000 osób uaało się 
na Caprerę, gdzie bawiła już cała rodzina wielkieg > 
nieboszczyka. Król wystosował do Menottiego Gaii- 
baldego telegram, w którym mię’dzy inneini pisze: 
„Pamięć wielkiego Garibaldego, który postawiwszy 
sobie wysokie zadanie, wzgardził wszelką stronniczą 
drobiazgowością będzie zawsze podsycać płomienie 
miłości ojczyzny u ludu włoskiego*

Cttpoty, w maju. Cicho tn  jest dotąd, chyba, 
że hnk młotków sfysze.u się daje i gw ar robotników 
i rzemieślników. Wszędzie restaurują mieszkania, p u ­
stką dotąd stojące, przygotowując je dla mających 
przybyć tu  gości kąpielowych. Zresztą cicho, bo go­
ści dotąd niemal wcal^ nie ma. A jak  !u pięknie i 
uroczo teraz właśnie, .gdy maj oirrył zielonością gęstą 
roślinność. Jadąc z Gdańska, wyraźnie odczuć i od­
różnić można <.inianv stopniowe powietrza, które w 
Coputaeh tu t  m b iy  orzeźwiające, iż pierś je czerpię 
cafą Siłą. Polscy Właściciele ptriojonatów i mieszkań 
czynią odpowiednie przygotowania, aby goście jak- 
największe mieli wygody. Spodziewają się w tym 
roku więRszcgor ńż po inne lata, ożywienia i wiel­
kiego napływu Polakow, boć będzie i teatr po’ski i 
inne przyjemności. Niektórzy z nich mają już nawet 
pokoje pozaini^iąne.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Reperloar teatralny. W teatrze hr. Skarbka 

Dziś w poniedziałek „Mazepa", tragedja w 5. aktach 
Juljusza Słowackiego. Piąty gośifiiDy wy6tęp pana 
Józefa Kotarbińskiego, reżysera i artysty te: trów 
warszawskich. Teatr świątecznie przybrany.

Koncert ddsiejszy na pomnik Chopina we 
Lwowie, zapowiada się świetnie. Uznpełninjąc p ro ­
gram jego, zaznaczamy, iż p. Gracka-Krzyżanowska, 
której śpiew budzi tak ogólne zajęcie, przed arją 
z „P ury tanów ", zaśpiewa N okturn Chopina, dodany 
z ty tu łu  imienia, pod którem koncert jest urzą­
dzę ay.

Koncert Bojana. Równocześnie z uroczystem 
przedstawieniem w teatrze hr. Skarbka urządził ruski 
„Bojan" w Domu narodnym wieczornicę, na którą 
przybyła około 30 Sokołów czeskich. Odśpiewano 
wiele pieśni, między innemi wiązankę słowiańskich 
śpiewów narodowych. Hymnu czeskiego , Hde domov 
muj* i ruskiego „,Szcze ne wmerła Ukiaina* w y słu ­
chała publiczność i stojąco. Z polskich pieśni usłysze­
liśmy melodję tyfko chorału, gdyż słów —  jak  nas 
zapewniło prezy^jum „Bojana* — zakazała c. k. 
dyrekcja policji.

TEATR HR SKARBKA.
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P iąty  g o ś c in n i  w ystęp  p.  Józefa Kotarbińskiego,

reżysera  i arty sty  teatrów  w arszaw sk ich

M A Z E P A
tragedja  w: 5. aktach Juliusza Słowackiego. 

^  Tejatr św 'ą leezrie  przybrany.

ki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzauoui Franciszka Eattnera.


